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Do nabycia w Administracyi „Pra- 
wdy'''’ i we wszystkich księgarniach:

Ruch etyczny.
I. Cena kop. 15.

WSTRĄŚNIENIE W HISZPANII.

—4—

yła nadzieja po nieszczęśliwej woj­
nie, że otrzeźwiało od klęski na­
rodowej umysły, oczyszczone po­

czuciem winy sumienia, pomyślą o takiem 
przekształceniu państwa, któreby zarazem 
sięgnęło i w głąb społeczeństwa i całej 
istocie narodowej, o ilo to w sprawach 
ludzkich być może, przyniosło nowe wa­
runki, nowe formy, nową metodę i typ 
życia i rozwoju. Czego przedewszystkiem 
spodziewać się należało, to wejścia w sie­
bie, skupienia się, skierowania żywotności 
na wewnątrz, poprawienia stosunków 
społecznych, podniesienia przedewszyst­
kiem oświaty, zaoszczędzenia środków ma- 
teryalnych społeczeństwa, tak, abyjak- 
najmniej wydawało na całą zewnętrzną 
potęgę i zewnętrzne blaski.

Nieszczęśliwa wojna, nieszczęśliwszy 
jeszcze traktat pokoju, strącając Hi­
szpanię na padół mocarstwa trzeciego rzę­
du, uwolnił ją sam przez się od nadmier­
nych wydatków na wojsko, flotę i dyplo- 
macyę, a pozbawiając ją kolonii, nakazy­
wał obmyślić nowy zupełnie sposób obcią­
żenia społeczeństwa na rzecz instytucyj 

państwowych, zmienić systemat opodat­
kowania i ważniejszy jeszcze systemat 
wydatkowania, czyli celów państwowych 
zaopatrywanych przez skarb.

Żadnego z tych słusznych oczekiwań nie 
spełniła oligarchia zgrupowana naokoło 
dworu i wydająca z siebie od wieków rząd 
nad krajem, ministrów i generałów; za­
wiedli je i przedstawiciele narodu, wybie­
rani w nieznacznej tylko mierze z pewną 
niepodległością przekonań, ze zrozumie­
niem i pragnieniem dobra publicznogo. 
W kraju ciemnym, w którym syllogizm 
nie rządzi myśleniem, a niezbędne logicz­
ne distingut) zostaje w niewoli u namię­
tności bądź biernej—idyotyzmu przesądne­
go,—bądź czynnej, -—zaślepionego fanaty­
zmu — ocalenie mogło wyjść tylko z kry­
tyki, z autokrytyki narodowej, w opozy- 
cyę światłą, bezinteresowną, uczuciową 
i rozumową zarazem, zorganizowanej. 
Opozycya od takiej macierzy wywodząca 
się nie łapałaby urzędów i pensyi, ale się­
gnęłaby po władzę i do władzy tej przez 
ściśle określone, a rzeczywiście odradza­
jące cele miałaby powołanie i prawo. Je­
żeli owa autokrytyka narodowa, aby z ło­
na swego wydać taką opozyoyę — nie 
słów, ale czynów, musiałaby wprzód trze­
wiami narodu zatargać, to opozycya sama, 
znalazłszy się u władzy, musiałaby się­
gnąć do najgłębszych fundamentów bytu 
społecznó-państwowego i, nie wstrzymując 
działalności państwa, nie burząc niczego, 
co funkcye niezbędne, nie przerywalne 
podsyca i w sprawności utrzymuje, w tej 
nowej powojennej dobie dziejowej, po 
utracie Kuby, Filipin, i straszniejszej je­
szcze międzynarodowego honoru — za je­
dyny, ale bezwzględny obowiązek swój 
uznałaby nowe zupełnie urządzenie na­
rodu, takie, któreby już bez kłamstwa od­
rodzeniom nazwać było można.

Nio koniecznie stać by się to miało w 
straszliwych, odstraszających formach re- 

wolucyi; owszem, mogłoby być dziełem re­
formy, niespokojnej, burzliwej może, ale 
bezkrwawej i niowtłaczającej narodu w ko­
nieczność wojny domowej. Ocalałby i Al­
fons XIII i Marya Krystyna i monarchia, 
cała jak jest: przepadłaby tylko dzisiejsza 
oligarchia, dzisiejszy dwór i dzisiejsze po­
rządki, znajdujące swój ostateczny wyraz 
w duchowej anarchii. Ale nawet najskrom­
niejsza. i najcichsza reforma, proste u- 
chwalenie nowych praw, potrzebnych 
w nowem położeniu — okazało się w dzi­
siejszej Hiszpanii przewrotom, na który 
zbrakło jej rozumu i odwagi, zbrakło oby­
watelskiej cnoty. Nie zrobiono nic, nie 
tknięto nawet'generałów, których przera­
żająca liczba, około tysiąca, cięży nietylko 
ekonomicznie na budżecie, ale i politycz­
nie i moralnie na narodzie. Marynarka, nie- 
mająca już przyszłości po za obroną brze­
gów, zachowała dawniejsze swe ramy — 
i dawniejsze też swe pensye, o które głó­
wnie jej chodziło. Szkoły ludowe zaniedba­
ne i rzadkie; zarząd bez rzeczywistego u- 
działu społeczeństwa; dozór funduszów pu­
blicznych wadliwy, słaby; podatki zwięk­
szone a wydatki niepoprawione; na prze­
mysł i handel, przygnębione już stratą 
kolonii, walą się nowe ciężary: fabrykant, 
kupiec, robotnik, rolnik — każdy jęczy.

Nowe opodatkowanie handlu wywołało 
w kwietniu r. b. opór i rozruohy, które je­
dnak przeminęły bez głębszych śladów; 
ale gdy Związek narodowy, stowarzysze­
nie, w którem wszystkie powołania, wszyst- ‘ 
kie warstwy narodu mają swoich przed­
stawicieli, ujął ster w swe ręce,zorganizo­
wany opór jednostek wstrząsnął już spo­
łeczeństwom i wystąpił w postaci zupeł­
nego powstania przeciwko rządowi. Wido­
wnią ruchu jest pomorze wschodnie, Ka­
talonia, Walencya, jest Andaluzya, jest 
i sam Madryt. W Barcelonie, Walencyi 
i Sewilli wzniesiono barykady. Lud barce- 
loński, wygwizdawszy i obrzuciwszy bło- 
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tern ministra Dato, obrzucił potem kamie­
niami, cegłami i kulami wojsko rozrzuca­
jące barykady. Strzelano z dachów, rzu­
cano pociski z dymników, lano ukrop.na 
czynne siły przywracanego porządku. D. 
10 maja w całej Hiszpanii urządzono jak­
by odrętwienie społeczne; zamykano skle­
py, wiele fabryk, biur, pracowni. Tcatra 
zamieniły się w kluby, z klubów w bary­
kady, a barykady to wrzały walką. Mło­
dzież trzymała ze związkiem, zapaliły się 
uniwersytety: wojna ogólna. W Katalonii 
i Walencyi ży wioły i namiętności twórcze 
wzmocniły się dążnościami autonomiczne- 
mi, które tam zawsze były silne, a teraz, 
pod działaniem oporu, wydały z siebie na­
wet zapędy separatystyczne, rozrywające 
jedność narodową.- Rozrzucono barykady, 
oczyszczono ulice, wprowadzono napowrót 
zewnętrzny, policyjny porządek: ale nie­
wiadomo czy te tryumfy rządu p. Silreli 
będą trwałe.

Tydzień polityczny. Roberta d. 12 b. m. 
wtargnął do Kroonstadn, po kilkodniowych 
walkach, których strategicznym początkiem by­
ło zajęcie Brandfortu. Boerowie zaniechali obro­
ny samego Kroonstadn, zapewne wskutek obej­
ścia go przez tłumy jazdy i jezdniowej piechoty 
angielskiej. Wojna toczyć się będzie teraz we 
wschodnio-północnej części Oranii. Orańczycy 
niewielką mają do niej ochotę. Harrysmith, już 
opuszczony, zajęto na nowo. Buller w Natalu 
odzyska! Dundee i Glcncoe, ale Boerowie trzy­
mają przesmyki i przełęcze. Zamknięcie Bulle- 
ra powinno być ich celem; Robertsa zmusić do 
zmiany frontu, ściągnąć w góry Smocze i ich 
północne rozgałęzienia już w Transwalu, bronić 
Waalu od rozpędzonych ku niemu zwycięzkich 
generałów angielskich pod Robcrtsem — takie 
są teraz obowiązki strategii boerśkiej. Rozeszła 
się wieść o walce w samym Mafekiugu w sobotę 
i opanowaniu go przez Boerów w niedzielę.

Cesarz austryacki d. 13 b. m. miał mowę do 
delegacyj, które dnia poprzedniego zebrały się 
w Peszcie: przymierze potrójne, uświetnione od­
wiedzinami w Berlinie, porozumienie z Rosyą 
co do blizkiego Wschodu, dobre stosunki ze 
wszystkimi.

Wł. Orkan.

2 tsj smutnsj bierni...
(jiOMPOZYCYA LIRYCZNA). *)

*) Utwór odznaezony*na konkursie poetyckim 

Prawdy.

(Dokończenie).
Rzędem jałowce zasępione siedzą 
I ośniedziałe zboże się hołysze, 
Gdy syn człowieczy znędzniały i bosy 
Wśród głuchej pustki idzie wązką. miedzą. 
Wstają ku Niemu wiatrów towarzysze: 
Łzawa Niedola, rozpuściwszy włosy,- 
Jak siny obłok przez powietrze leci; 
Wychudła Nędza wlecze się po tłoku 
I z niemą prośbą wyciąga swą szyję. 
Ból się w jałowcach po za cieniem kryjo, 
Lecz jęk załata hen — i ogień świeci, 
Jak fosforyczne próchno, w jego oku.
A ciemna Rozpacz z wiatrem się szamoce 
1 ręce łamie nad głową i wyjo. 
Jak zawierucha pól w żaduszne noce.
Za odchodzącym w dal wołają: „Chryste!.." 
1 wyciągają w przestrzeń swe ramiona, 
Tam—gdzie mgławice kręcą się wieczyste. 
Gdzie się poczyna pustka nieskończona. 
A On tym smutnym i cierpiącym srodze 
Samotno krzyże wskazuje po drodze 
I niezastygłe jeszcze w dłoniach rany 
I wydeptane ścieżki na kurhany.

D. 14 b. m. hr. Gołuchowski rozprowadził 
ten temat w koinisyach budżetowych. Uzupełnia 
go podniesiony o 19 mil. gukl. budżet wojskowy.

Prezesem delegacyi przedlitawskiej jest p.« 
Jaworski.

D. 8. b. m. zebrała się nieszczęsna Rada pań­
stwa w Wiedniu. Po tygodniu już rząd myśli 
o pozbyciu się jej, bo Czesi nie dali się ugła­
skać: grożą wznowieniem „obstrukcyi" i jiiź 
groźbę spełniać zaczęli.

Sejm galicyjski ukończył już swe pra­
ce. tegoroczne, właściwie przeszłoroczne spó­
źnione. Rozstrój zapanował między sejmem 
a rządem, między Stanisławem hr. Badenim 
a p. Pinińslcim — o opieszałość i niechęć na­
miestnictwa i gabinetu' w ważnej sprawie pod­
niesienia krajowych opłat konsumcyjnych.

W Hiszpanii stan oblężenia w generalnych 
kapitaństwach: Katalonii, Walencyi i Andaluzyi. 
P. Silvela stoi i ukróca. Dyplomacya ostrzega 
o niebezpieczeństwach, grożących już nietylko 
p. Silveli, ale samemu Alfonsowi XIII.

<^1 ZYCIE SPOŁECZNE, fe

PRACA NIEPRODUKCYJNA.

■
echą ogólnego postępu i rozwoju 

pracy jest dążność do zmniejszania 
jej natężenia i zarazom do podno­
szenia jej produkcyjności. Wynalazczość 
ludzka w tej mierze poszła bardzo daleko; 

zastosowanie udoskonaleń technicznych 
w przemyśle, handlu, a nawet w pracy 
naukowej, dało możność oszczędzania sił 
fizycznych i umysłowych, a zarazem za­
chowywania ich energii i sprawności, ro­
zumie się w takich wypadkach, jeżeli za­
stosowano odpowiednią organizacyę po­
działu pracy. Ten ogólny postęp ominął 
tylko jedną dziedzinę bardzo rozległą: 
pracę biurową, do której się wprzęgła 
wielotysięczna armia ludzi. Organizaeya 
ta ze swoim odwiecznym systemem, z ol­
brzymim aparatem drobiazgowości jest 
najrozrzutniejszą szafarką sił ludzkich. Do_- 
piero w ostatnich czasach sfery właściwo 
zaczęły zwracać na to uwagę, a urzędowe 

I gdy tak smutny w milczeniu przechodzi 
Łany ziół pełne, chwastów i kąkolu — 
Widzi na pustem i odludnem polu, 
W miejscu, gdzie na krzyż droga się roz-

[chodzi, 
Poszytą w żółty mech—kapliczkę zdrowiu:, 
Przy niej człowieka klęczącego w pyle; 
Modlitwa jego prosta jest i rzewna. 
1, niewidziany, staje niemą chwilę, 
Żałośnie patrząc, jak Dusza, gdy wodzi 
Okiem po świecie obcym, bozrozumnym. 
I niepoznany w smutku swym— odchodzi. 
Widzi gromady zajadłe i wściekłe, 
Wzajem na siebie podnosząco ręce, 
Postaci straszno, czarną krwią ociekło, 
Twarze zsiniałe i napół zwierzęce. 
Rodziny widzi, które dzień odchodzi 
Przy kłutni, a noc przy bitce spotyka. 
Widzi, jak Córka własną matkę głodzi, 
A syn rodzica do chlewa zamyka — • 
Słyszy przekleństwa rzucane na dzieci 
I na swych ojców, którym już nie świeci 
Pamięć niczyja... Litanio złorzeczeń 
Z ust do ust prawie idące od wieków, 
Jak stare mity. . wszystkie te rozpacze

| Głodzonych jaskiń, próby odczłowioczeń, 
i Falc czerwone spadających ścieków — 
; Słyszy i widzi... I łzą odkupienia

Czystą, serdeczną w swojemsorcu płacze — 
Nic nad złem wielkiem, co się rozprzestrze- 
Ale nad nędzą, która to złe rodzi. [nia,
I w takim smutku osiedla przechodzi, 
Jak żal, co nigdy odpoczynków nie miał, 
Stare cmentarze opłakując rzewnie, 
Aż wreszcie—świeże widząc groby, że w nie

Żywi się kładą w rozpaczy — oniemiał 
1 odtąd idzie w smutku swym i w głuszy 1 
Za trumną własnej, oniemiałej duszy. 
Głowa na piersi Znużona opada;
I staje mu się twarz widmowo blada, 
Gdy krew do serca uchodzi po kropli; 
A włosów strączki w kształt lodowych sopli 
Deszczom płynących w południa gorącu, j 
Perlistym potem ociekają w słońcu.
I we mgle potu, gdy idzie przez łęgi, 
Tworzą, się z pereł smużno światlokręgi— 
Stubarwno tęczo wiszą Mu nad głową. j 
A gdzie na trawę stąpi nogą bosą, 
Tam krew się miosza z przeźroczystą rosą, 
Znacząc śladami tę drogę krzyżową.

Zapatrzon w księgę żywotów, okrutną, .;<■ 
Pod łez ciężarem częstokroć upa la. 
Wówczas Mu ziemia, jękiem opowiada ' 
Żywota swego epopeję smutną: 
Ile grobowców szatą swą okrywa, 
Ile ciał martwych bez trumien spoczywa . 
Pod jej opieką... He krwawych wschodów 
Przeżyła senna... Ile już narodów 
Deptało po niej, sądząc, że umarła — 
Jakie tu drzewiej mieszkały olbrzymy, 
Zanim wyrosło pokolenie karła; 
Jakie tu nad nią walk wisiały dymy 
I jakie Jeszcze spadały ogniste, 
W krwawych potopach dając jej ochł > |ę.- 
„W cichości znoszę ukochania mękę, 
Stróżując grobów—szepce.—Lecz, ó Chry-j 

|sto! a 
Czy mnie ukocha pokolenie młodo?” • 
A On, powstając, w mrok wyciąga rękę 
I rzecze smutno: „Ukochało cienie..." V

organy prasy kreślą charakterystykę tych 
warunków nienormalnych, które wyma­
gają jaknaj prędszej i gruntownej reformy.

Przed paru tygodniami Warsz DnieU>. 
w osobnym artykule położył nacisk na 
przeciążenie pisaniną i formalistyką biu­
rową pisarzy gminnych w Królestwie Pol 
skiem; zaznaczył to, że w każdym powie­
cie panuje inny system biurowości bardzo 
powikłany. „W pewnym powiecie np żą­
dają przysyłania co kwartał odpisu kon­
troli, zanim się wpisze wydatek do księgi 
kasowej. Terminowych doniesień gmina 
ma taką ilość, że z góry na wszystkie py­
tania podrukowano blankiety z odpowie­
dziami. Naprzykład: „W gminie N. skła­
dów soli niema.“ „W gminie N. dżumy 
niema,“ „nosacizny końskiej niema,“ „nio 
umarł nikt z rezerwy, ktoby posiadał or­
der wojskowy." Prócz tego odpowiada się 
na setki tysięcy poszukiwań osób: „Wgmi­
nie N., pomimo starannego poszukiwania, 
nic znaleziono mieszkańca gub. Kazań­
skiej" itd.

Organ ministeryum skarbu Torgowo- 
promyszl. Gazeta, scharakteryzowała wo­
góle wzrost pracy biurowej, pochłaniają- 

• cej urzędnikom cały czas wolny. Zdaniem 
prasy rosyjskiej, objaw ten wogóle jest 
wynikiem braku zaufania ustawodawstwa 
i administracyi do urzędników. „Jeżeli 
spojrzymy głębiej w dziedzinę ustawo­
dawstwa, dostrzeżemy, iż kieruje się ono 
dwoma względami, które np. za granicą 
nie mają znaczenia. Po pierwsżo istnieje 
nieufność względem zdrowego rozsądku 
i pojętności każdego przyszłego czytelnika 
ustawy. Nieufność ta zniewala ustawo­
dawcę nietylko do uzupełniania tekstu 
każdego prawa mnóstwem zdań i wszel­
kich dodatków, lecz z powodu niemożności 
przewidzenia różnych wypadków niopo- 
jętnośei przyszłego wykonawcy prawa —• 
trzeba otwierać na oścież drzwi do wyja­
śnień i tlomaczeń tekstu prawa, który 
i tak już jest obciążony rozmaitemi uwa­
gami i dodatkami." To też gdy naprzy­
kład w innych państwach — piszc ga­
zeta urzędowa — wszystkie organy sądu ] 
wymierzają sprawiedliwość, dzierżąc w rę­
ku jedną książkę prawa cywilnego lub 
karnego, tylko w Rosyi każdy sędzia, dla 
rozstrzygnięcia jakiejkolwiek sprawy, mu- , 
si mieć cały pokój zapolniońy szafami ko- 
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mcntarzów i wyjaśnień — do ustaw wielo­
tomowych z równie wielotomowymi do­
datkami. Powtóre —głównym punktem 
wyjścia. ustawodawstwa jest nieufność 
względem uczciwości pracownika. Wszel­
kie rozporządzenia ustawy są przejęte my­
ślą, żc obywatel jest podstępny i prze­
zorny, że więc ustawę należy pisać dla 
podstępnych 1 przezornych, tj. tak chytrze 
i skomplikowanie, ażeby przyszły wyko­
nawca prawa nio mógł jej obejść. Gdy 
atoli w rzeczywistości przytrafiają się- 
przecież uczciwi, na których nioszczęścio 
ustawa staje się dla nich twardą i ucią­
żliwą, i ponieważ są przewrotni, nierównie 
zręczniejsi od tych, których ustawa ma na 
względzie, więc w szerokiej dziedzinie sto­
sowania prawa znowu otwiera się pole do 
argumentowania, wyjaśnienia itd. praw— 
najpierw przez wykonawców, a powtóre 
przez departament kasacyjny senatu. Stąd 
właśnie płynie źródło niewyczerpane pra­
cy biurowej. Na tym rysic psychologicz­
nym podwójnego niedowiarstwa wzglę­
dem obywatela wogóloi urzędnika w szcze­
gólności, opiera się też mechanizm cen- 
tralizacyi zarządu państwowego, wytwa­
rzający korespondencyę bez końca i wzma­
gający się po wydaniu każdego nowego 
prawa, po stworzeniu każdej nowej posa­
dy."

Uwagi powyższe, wypowiedziane przez 
organ urzędowy, mają doniosłe znaczenie. 
Świadczą one,' żo w sforach właściwych 
istnieje dążność do zreformowania mecha­
nizmu obecnego. Wszelkie uproszczenia 
oczywiście zmniejszą pracę nieprodukcyj­
ną, a nadto zmienią cały system jej wyso­
ce nicproporcyonalnego podziału i wogóle 
wpłyną na zmianę warunków. Pierwsze 
objawy zapowiadających się reform w tej 
mierze widzimy na poczcie, gdzie system 
i warunki pracy oddawna domagają się 
już zmiany. Oto np. według doniesienia 
dzienników rosyjskich, dawny projekt głó­
wnego zarządu poczt i telegrafów w spra­
wie zrównania wynagrodzenia urzędników 
pocztowo-telegraficznych z płacą urzędni­
ków komor celnych i urzędników Banku 
państwa, dochodzi już do skutku (35 rubli 
miesięcznic stanowić ma najmniejszą pen- 
syę urzędnika). Według projektu ministe­
ryum, praca urzędników pocztowych ma 
być unormowana w stosunku 10 godzin na

I na powietrzu krzyż nad ginącemi 
Czyniąc—odchodzi... A jęk smutnej ziemi, 
Rozdzierającej w żalu mgieł odzienie, 
Płacze w Nim samym, dokoła i wszędzie... 
I czuje sercem, żc na tej tu ziemi

» Niema spoczynku dlań—bo gdzie usiędzie, 
Wyjdą ku Niemu skargi, łzy i modły
1 wszystkie krzywdy przypełzną pod nogi 
1 wszystkie płacze zejdą się wieczyste 
1 poczną wołać: „Oto nas zawiodły 
Jasne nadzieje; oto nas i bogi 
Już opuściły... Chryste! ratuj, Chryste!.." 
A On wołania te słysząc płaczliwe, 
Skonałby z żalu i osrebrzył lice, 
Spokojem martwych patrząc w nieszczę- 
Jako"się patrzą lodowe księżyce. [śliwę, 
Na tej tu ziemi łez i wiecznych cieni, 
Ziemi plączących brzóz, jodeł i sosen — 
Gdzie ludzie dawno zapomnieli wiosen. 
W jesienie własnych smutków zapatrzeni, 
Spoczynku nic ma...

I nigdzie nie spocznic 
Chrystus, po grobach smętnych idąc dalej 
W kraj widnokręgów, szarzejących mroczą 
Kędy tęsknota błędno ognie pali... [nio, 
lprzy zachodzie zórz, krwawiących szczyty, 
Wstępuje Chrystus na górę olbrzymią, 
Stromą i pustą, skąd widok odkryty 
Na obszar niemy... Kaskady się dymią 
U stóp, a dalej sino-łuskie węże — 
Błękitno rzeki wiją się daleko, 
Gdzio wzrok spienionych paszcz ich nio 

[dosięże... 
ponad niemi powietrzem się wleką 

1, jak znużono wędrówkami ptaki, 
Chmurami wodne obsiadają krzaki... 

dobę. Naczelnicy stacyj pocztowo-teJogra- 
ficznych będą, upoważnieni do najmowania 
za płacę dzienną osób obeznanych z tele­
grafowaniem i służbą pocztową, w razie, 
jeżeli personel danego biura nic będzie 
mógł podołać pracy. Jednocześnie główny 
zarząd poczt i telegrafów przedstawił do 
zatwierdzenia władz wyższych sprawę 
zmniejszenia lat służby, dających prawo 
do emerytury. Sprawa podwyższenia pła­
cy podobno ma być uregulowana już w 
końcu roku biożącogo. Nadto od roku przy­
szłego wszyscy urzędnicy pócztowo-tele- 
graficzni mają dostać mieszkanie w natu­
rze, albo pieniądze na komorne, w stosun­
ku do ceny mieszkań w danej okolicy. 
Wreszcie, o ilo wiemy, z reformą tą wią- 
że się projekt uproszczeń mechanizmu 
pracy. Dotychczcs uproszczenie to wpro­
wadzono tylko w kwitach, wydawanych 
publiczności przy wysyłaniu listów pienię­
żnych, rekomendowanych i depesz. Zmia­
na, na pozór drobna, jak sprowadzenie na 
owych kwitach kilku pozycyj do jednej, 
zaoszczędziło w masie setki godzin zaró­
wno urzędnikom pocztowym, jak i publicz­
ności.

Wszystkie reformy powyższe są nieuni­
knioną koniecznością tem bardziej, że roz­
legła machinerya pocztowa rozwinęła się 
olbrzymio, podczas gdy cały biurowy sy­
stem pracy od lat wielu pozostawał bez 
zmiany. Oto parę cyfr, wyjętych z naj­
świeższego zeszytu Wicst. minist. finan.t 
W r. 1889 dochód skarbowy z poczty wy­
nosił 30,2 mil. rubli, rozchód 25,5 mil. rb.; 
w r. 1890 dochód 30,9 mil., rozchód 25,8; 
w 1891 dochód 32,5 mil., rozchód 25,6 mil., 
w 1892 dochód 34,0, rozchód 23,1: w 1893 
dochód 35,6, rozchód 26,5; w 1894 dochód 
37,2, rozchód 27,6; w 1895 dochód 39,2, 
rozchód 28,5; w 1896 dochód 41,4, rozchód 
29,6; w 1897 dochód 41,8, rozchód 32,4; 
w 1898 dochód 44,8, rozchód 33,8 milionów. 
Tym sposobem w okresie 1899—1898 do­
chód, z instytucyj pocztowo-telegraficznych 
wzrósł o 148%, a rozchód o 138%. A oto 
wzrost ruchu: w r. 1889 załatwiono 371,4 
mil. ekąpcdycyj, w 1890 — 384,1, w 1891 
418,4, w 1892 — 439,9, w 1893 — 462,0, 
w 1894 — 502,8, w 1895 — 515,3, w 1896 
593,1, w 1897 — 652,5, w 1898 — 710,5 
milionów. Tak więc w okresie dziesięcio­
letnim ruch pocztowy wzrósł o 191%. W r. 

W dolinie—miasto rojne jak mrowisko, 
Dalekie, mroczne, a zdaje się blizko 
Wieżami sięgać; zielone kopuły 
Słońcami patrzą ku zorzy zachodu.
Po dachach szarych dymy się rozsnuły...
I patrzącemu zwolna w myślach wstaje 
Wizya senna umarłego grodu...
Święte bóżnico i oliwne gaje
1 palm ogrody stają przed oczyma — 
Lecz serca jego już nie uwesela 
Piękna — nad wszystkie córy Izraela 
Piękniejsza—pani miast Jerozolima. 
Bo zdaje mu się, że stoi na szczycie 
Głuchej Kalwaryi, usłanej obficie 
Grobami ofiar. A u stóp, w dolinie, 
Codron falami czorwonomi płynie...
1 łzą boleśoi zachodzą mu oczy, 
Gdy patrzy w rzekę, co falo krwi toczy—
1 wielkim smutkiem ciemnieją Mu lice, 
Gpy okiem idzie przez rojne ulice...
Nic—nic po wiekach..-. To samo, to samo...

■>? W*
Świat stygnie. Wnętrze ziemi gorejące 
^Kostnieje w lód.
Zwolna śmiertelny sunie chłód 
Na szarzejące ziem powierzchnie...
Lodowy dzwon
Grające dźwięki przenosi na słońce — 
I odlatują stada wron
Z tej ziemi, zanim dzień zamierzchnic...

* *
...A nad urwiskiem pędzi tłum 

W tanecznem, wartkicm kole —

1889 Rosya posiadała 5,982 instytucyę 
pocztowo-tclograficzne, w r. 1898 już 9,363, 
a więc w ciągu dziesięciu lat liczba ich 
wzrosła o 156%. Oczywiście w miarę zwięk­
szania liczby biur pocztowych i telegra­
ficznych zwiększano także liczbę praco­
wników; ale jak wykazują inne dane i za­
biegi głównego zarządu poczt, personel 
ton, nio odpowiada istotnym potrzebom. 
Wykazany w powyższych cyfrach rozwój 
ruchu pocztowego przyczynił się do ol­
brzymiego wzrostu i skomplikowania pra­
cy. Z tego więc względu projekt reform 
zaliczyć trzeba do bardzo ważnych.

Mniej więcej takie samo stosunki panu­
ją i w dziedzinie komunikacyi, z tą wszak­
że różnicą, żo mechanizm biurowy jest 
tam jeszcze trudniejszy, a praca niepro­
dukcyjna pochłania olbrzymi procent sił 
ludzkich i większą część czasu. Na kolei 
Wiedeńskiej np. urzędnicy, zwłaszcza w 
ekspedycyach towarowych, są obciążeni 
olbrzymimi stosami papierów, raportów, 
rubryk. Każdy przedmiot wysłany koleją 
musi być tysiąckrotnie opisany, a jożeli 
będzie uszkodzony lub zaginie, wtedy już 
niema końca tej pisaninie. Sfery sternicze 
kolei Wiedeńskiej nie pomyślały jeszcze 
dotąd o uproszczeniu tego mechanizmu za­
bójczego. Nie myślą o tem również zarzą­
dy innych kolei.

Ten nadmiar pracy niepotrzebnej przy­
czynia się do nierównomiernego jej roz­
kładu. Pracownik, przytłoczony stosami 
papierów, pomimo największej gorliwości, 
pomimo najlepszej pamięci, musi popeł­
niać omyłki skutkiem wyczerpania sił i u- 
wagi. Stąd nowe powikłania, nowa pisa­
nina. Cierpi na tem nictylk > przedsiębior­
stwo komunikacyjne, nietylko liczna rze­
sza pracowników, ale i publiczność. Cały 
więc mechanizm dotychczasowy wraz 
z aparatem przepisów, systemów i rozkła­
du pracy domaga się stanowczej reformy.

Co do pracy i przepisów, świeżo Russie 
Wied. scharakteryzowały ich wadliwość 
w sposób następujący: „Obowiązujące prze* 
pisy nasze nie zawierają żadnych postano­
wień o godzinach pracy dla służby kolejo­
wej. Opieka nad tą pracą spoczywająca w 
rękach władzy administracyjnej, wytworzy­
ła z biegiem czasu szereg przepisów, któ­
re niejednokrotnie - wcale nie mogą być 
wykonywano. Tak np. cyrkularz z r. 1896,

Uboczą idzie wiatrów szum, 
Potoki huczą w dole...

Narodu ciżba, ludu moc 
Szalonem kołom pędzi —

Już nad głowami zwisła Noc, 
Czas usiadł na krawędzi...

Dokoła zamrok wzdłuż i wszerz 
Otoczył ludzkie plemię...

„Ty Boże z nieba ogień krzosz — 
Niech padnio tu na ziemię!.."

1 pękły chmury — wypadł grom, 
Oślepił tłumnie rzeszo — 

Ziemia dygoce — skały drżą, 
A piorun ogień krzosze...

Z rozdartych krwawo, czarnych łon 
Wylata błysk za błyskiem —

Naród szaleje: „Śmierć i skon!" — 
I tańczy nad urwiskiem...

Na śmierć! na zabój! Rozpacz! szał! 
Narodzie szalej, szalej!..

Ha! ha! — i strzępy krwawych ciał 
Po skałach tańczą dalej...

Cisza i spokój. Martwy sen.
Świt na wierzchołki wyszedł gór — 
A nad urwiskiem, hen,
Na zaginionej, wązkiej perci 
Usiadł ponury anioł śmierci
I krew strzepuje z czarnych piór.

—- - 
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uchylając przepisy poprzednie, pozwa­
la „tymczasowo, w okresie zwiększonego 
ruchu,“ na 14, a nawet na 16 godzin pracy 
bez przerwy. Cyrkularz z r. 1897, wycho­
dząc z tego założenia, że służba kolejowa 
zbyt mało ma wypoczynku, zakazał dyżu­
rów 24-godzinnych bez przerwy dla tele­
grafistów, zwrotniczych i sygnalistów, a je­
dnocześnie określił długość takiego dyżuru 
na stacyach z większym ruchem na 8 go­
dzin. Lecz oto w kilka miesięcy potem 
nowy cyrkularz głosi, że w razie potrzeby 
możliwe są wyjątki od tego przepisu. Taki 
brak systematyczności przepisów i nie­
możność dokładnego ich wykonania zniża 
ich wartość. A i kontrola nad wykonaniem 
przepisów kolejowych pozostawia wiele 
do życzenia od czasu, kiedy ją odebrano 
inspekoyi fabrycznej a powierzono central­
nej inspekcyi kolejowej, zajętej mnó­
stwem innych sj$raw.“

Warto byłoby w tej mierze wzorować 
się na systemach zagranicznych. Istnieją 
tam ustawy specyalne, normujące długość 
dnia pracy służby kolejowej i kontrola nad 
sumiennem wypełnianiem przepisów. Przo­
duje pod tym względem Szwajearya, któ­
ra wprowadziła maximum 12 godzin pracy 
na kolei, z przerwą jednogodzinną. Służba 
pociągowa wypoczywa tam najmniej 8—9 
godzin bez przerwy; nadto zarządy kolejo­
we obowiązane są dać tym pracownikom 
w ciągu roku 52 dni zupełnego wypoczyn­
ku, t. j. więcej, niż w innych krajach 
(wPrusiech liczba godzin wolnych wynosi 
12—24, w Belgii 28, Holandyi 26, Fran­
cyi 2ó—36). Ustawa szwajcarska strzeże 
pilnie praw służby kolejowej i za uchyle­
nie się od nich grozi karami w wysokości 
500—1,000 fr., nawot w takim razie, gdy 
przekroczono prawo za zgodą pracownika.

W państwie rosyjskiom sfery właściwe 
zwróciły już. uwagę na ten cały mecha­
nizm, którego wynikiem jest praca nie­
produkcyjna i nierównomierna w przed­
siębiorstwach komunikacyjnych. Można 
więc spodziewać się pożądanych reform 
w tej mierze *).

*) Sprawę unormowania w drodze prawodaw­
czej długości dnia roboczego pracowników kolejo­
wych przekazano już do rozpoznania najbliższemu 
zjazdowi przedstawicieli kolei rosyjskich.

Zen. Piet.

Z NIEMIEC.

Berlin, 9 maja.

■
a comedia e finita. Rząd otrzymał żą­

dane 38 okrętów, a centrum tytu­
łem honoraryum otrzymało ustęp­
stwa, których szczegóły ukrywane są 
w tajemnicy. Jakakolwiek jednak bę­
dzie ta zapłata, czy będzie to figowy li­

stek w myśl lex Heinze, przywołanie na- 
powrót zakonu oo. jezuitów, lub też za­
łożenie wydziału katolickiego przy któ­
rymkolwiek z uniwersytetów, w każ­
dym razie to honoraryum polityczne nie 
będzie za wielkiem w stosunku do czynów 
centrum. Rolę, którą ono odegrało w spra­
wie ustawy marynarkowej, była tak tru­
dna, postawa, którę zajęło, tak karkołom­
na, a gorliwość tak zadziwiająca, że mi­
nistrowie pruscy zapewne wynagrodzą 
swego kontrahenta według zasług. Na­
przód zwróćmy uwagę na to, iż centrum 
jeszcze przed 10 laty uchodziło za rdzeń 
i opokę opozycyi. Trójca Windthorst, Rich­
ter, Grilleńberger reprezentowała ducha 
buntu i, niezadowolenia w sejmie rzeszy. 
Centrum występowało jako przysięgły o- 
brońea ludu katolickiego, a naw.et ludu 
wogóle. A tu rząd już po raz drugi doma­
ga się od niego zatwierdzenia flotyli, nie 
motywując/swych nagłych pretensyj ani 
wyjątkowymi wypadkami, ani względami 
demokratycznymi. Gdy w 1898 r. sekre­

tarz stanu, Hollman, zażądał na ten sam 
doniosły cel 400 milionów marek, bawar­
ski odłam stronnictwa ultramontańs kiego 
odmówił wyraźnie swego poparcia. iSchii- 
dler w imieniu secesyi ultramontańskiej 
napiętnował spotęgowane zbrojenia, jako 
niepotrzebne niepokojenie iimysłówi szko­
dliwe budzenie uśpionych waśni. Dopiero 
dr. Lieber uratował sytuacyę, wykonaw­
szy po mistrzowsku słynny taniec hisz­
pański fandango. Ustawa przeszła, a po­
tężne stronnictwo uniknęło rozłamu, je­
śli nie zupełnego rozbicia. Na nieszczę­
ście jednak rząd, pomimo iż Hollmann 
uroczyścio przyrzekł w przeciągu 7 lat nie 
wznawiać swych żądań, wystąpił z nową 
ustawą. Sekretarz stanu Tirpitz, który 
również uroczyście zapewniał, iż ani się 
domyśla treści obietnicy swego poprzedni­
ka, zażądał tym razem nie 19 lecz 38 okrę­
tów. A nadto 10 tak zwanych zagra­
nicznych dla obrony Niemców uciska­
nych w krajach zamorskich oraz szerzenia 
kultury i etyki pomorsko-pruskiej. Cen­
trum jednogłośnie odmówiło swej zgody. 
Wszak stronnictwo polityczne kontrolo­
wane, krytykowane i wyszydzane przez 
rywali i przeciwników, nie może tak pręd­
ko odbyć „naturalnej ewolueyi" jak oso­
bnik pojedynczy. Nie może ono zmieniać 
przekonań z dnia na dzień jak kołnierzy­
ki, program jest cnotą dziewiczą partyi, 
a najmniejsza plamka odrazu psuje repu- 
tacyę stronnictwa w oczach świata. To 
też, gdy Tirpitz wobec wszystkich w sej­
mie rzeszy oświadczył się centrum, ono, 
zaczerwieniwszy się i spuściwszy oczy, 
odparło stanowczo: — Nigdy! Odprawa 
ta kosztowała stronnictwo tem mnioj wal­
ki i wysiłków, że raj fur polityczny i mistrz 
pozakulisowych targów, dr. Lieber, wów­
czas zachorował, a miejsce matadora par­
tyjnego zajął Gróber, .mąż zlekka muśnię­
ty przez zefir idej demokratycznych. Opo­
zycya sejmu rzeszy zacierała ręce i mó­
wiła: „der Lieber ist zwar gróber (opry­
skliwszy) aber der Gróber ist lieber (mil­
szy)." Wszystko to były jednak pozory 
i farsa: podczas gdy opozycya wychwalała 
cnotę i wstydliwość panięńską centrum, 
całowało się ono już z Tirpitzem pokry- 
jomu. Trzeba przyznać, że nie mogło ono 
nawet inaczej postąpić; cnota cnotą, a in­
teres interesem. Rząd, należy pamiętać, 
zagroził w razie odrzucenia ustawy mary­
narkowej, rozwiązaniem parlamentu, po­
nowne wybory zaś pociągnęłyby za sobą 
dla contrum nowy wydatek co najmniej 
milionowy, jeśli obliczymy koszty prze­
prowadzenia posła na 10,000 marek: trze­
ba rozesłać do kilkunastu tysięcy miejsco­
wości agitatorów i mówców, trzeba zało­
żyć nowe pisma, drukować odezwy, zwo­
ływać zebrania, kłócić się i polemizować, 
nacierać i odpierać napaści, a rezultat 
w ostateczności nio jest pewny. Partya, 
która ma już stu kilku posłów, może ra­
czej stracić, niż zyskać.

Rząd postanowił kuć żelazo dopóki go­
rące. Wojskowi i urzędnicy zwoływali ze­
brania, na których głoszono zasadę 
„„opancerzonej pięści" i urządzano odczyty 
z demonstracyami. Prasa pół-urzędowa zo 
zdwojoną silą wychwalała zasady nowej, 
nieco za skromnej ustawy marynarkowej, 
a nurtami literatury popłynęły niezliczone 
broszury. Na zebraniach zaś przeciwników 
flotyli występowali profesorowie uniwer­
syteccy w obronie marynarki, dowodząc 
jej konieczności bądź motywami ekono­
micznymi, bądź argumentami historycz­
nymi. Na nieszczęście centrum nie miało 
nawet pewności, iż opozycya szczerze nie 
życzy sobie potężnej flotyli. Przeciwnicy 
ustawy zachowywali się jakoś apatycznie, 
w ich filipikach powtarzała się wciąż tyl­
ko zwrotka: „szkoda pieniędzy," a w mo­
wach ich brakło prawdziwego oburzenia 
i zapału. Narodowi liberałowie jak jeden 
mąż sięgnęli do kiesy — ogółu, wolnomy- 
ślni krzyknęli „hurrah," a odłam Richte- 

rowski — jak twierdzi fama — tylko nie : 
chcąc martwić swego dyktatora Richtera, 
nie przyłączył się do tego patryotycznego | 
okrzyku; jodynie krańcowa lewica stawia­
ła zawzięcie opór rządowi. W dodatku 
sympatya dla Boerów (afrykańskich) i nic- ś 
nawiść dla Anglii, szowinizm i buta naro­
dowa wzmogły się obecnie w Niemczech 
tak silnie, iż centrum bojąc 'się odpowie­
dzialności za swój krok w razie odrzuce­
nia ustawy, straciło głowę i rzuciło się pu­
blicznie w objęcia Tirpitza. Dla uratowa­
nia jednak pozorów i uspokojenia stugę- 
bnej opinii publicznej uchwaliło pokryć ko­
szty flotyli podatkami, zaczerpniętymi 
z kieszeni warstw zamożnych. Nie chce 
ono np. słyszeć o podatku pośrednim, któ­
ry obciąża przeważnie lud pracujący. Jako 1 
źródło dochodów, ma posłużyć ‘opodatko­
wanie giełdy, losów loteryjnych, drogich 
win itp. Jest to bezwarunkowo postęp 
w zestawieniu ze światłymi poglądami 
hr; Bismarcka (syna), który na zebraniu 
publicznem oświadczył niegdyś, iż poda­
tek od psów jest stokroć większem nie- i 
szczęściom, niż prawa wyjątkowe.

Nadto centrum przy tej sposobności wy- • 
stąpiło w roli obrońcy upadającego rolni- ", 
ctwa. „Związek rolników niemieckich" | 
napomknął mianowicie, iż podczas sądu 
ostatecznego nad ustawą rządową stanie 
wbrewtradycyi po lewicy, jeśli rząd przy­
gotowując wyprawę w kraje zamorskie, | 
po złote runo, nie opodatkuje w ten lub 
inny sposób chleba powszedniego na ko­
rzyść magnatów rolnych. Centrum połą­
czyło się z wytwórcami zboża i mięsa, aby 
złośliwa opinia publiczna nie plotkowała, : 
iż nabożne centrum popiera interesy ziem­
skie egoistycznych handlarzy i fabrykan- 
tów. Rząd pruski przyrzekł uroczyście, iż 
podczas odnowienia traktatów handlowych 
będzie strzegł dobra agraryuszów i jun- ' 
krów, jak źrenicy oka swego.

H. F.

■
ane, które niżej wykazuję, jeżeli 
nie są matematycznie dokładne, to 
w każdym razie, obejmują główniej­
sze ogniska umysłowe Europy zach., w któ­
rych się skupiła młodzież polska — dają 

dokładny obraz rodzaju studyów oraz kie­
runku, jaki w nich obecnie przeważa; po­
zwolą one również na wyprowadzenie 
wniosku, dlaczego ten kierunek, jest ta­
kim i poniekąd nie może być innym w o- 
becnych warunkach.

Na dziewięć przeszło tysięcy młodzieży 
pojskiej, kształcącej się w wyższych za­
kładach naukowych — prawie piąta jej i 
część przypada na Europę zachodnią. Ogó­
łem do 76 wyższych zakładów n. z. Euro­
py w 1899 r. uczęszczało 1,575 Polaków- J 
studentów i studentek. Z liczby tej' stu- 
dyowało: w Niemczech 833, w Austryi (nie 
licząc Krakowa i Lwowa) 384, w Szwajca- ( 
ryi 194, w Belgii 83, Francyi 81. Razem ■ 
1,575. W liczbie tej studentek — 144, czy­
li 9,14$. Główny prąd młodzieży płynie za 
granicę z Rosyi. Pod tym względem po­
siadamy następujące dane: Wśród całej I 
masy młodzieży pochodzi: z 'Królestwa 
i zach. gub. Cesarstwa 806 osób, z W. Ks. : 
Poznańskiego 398, z Galicyi 371.

Podział podług studyów nio dał się ści- , 
śle przeprowadzić. Brak nam danych co ' 
do 223 studyujących. Wiemy, iż w liczbie j 
tej niemal wszyscy uczęszczają do tech- i 
nicznych zakładów naukowych, jednak dla | 
ścisłości podajemy tylko dane stwierdzo- I 
ne. Największa liczba studyujących wy- f 
pada na inżenieryę *)' — 606 osób, medy- .i

. *)  Tutaj wliczamy: architekturę, drogi i mosty, i 
górnictwo, hutnictwo, elektrotechnikę, mechanikę, ' 
tkactwo, przędzalnictwo, chemię techniczną. 
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cynę studyujo 147, teologię 111, rolnictwo 
i leśnictwo 93, przyrodę 86, prawo 77, 
filozofię 76, handel 66, nauki społeczne 47, 
weterynaryę 23, historyę i literaturę 20. 
Razem 1,352 *).

*) Nie podajeiny tu studyujących sztuki piękne. 
Jest to żywioł zbyt koczowniczy, aby go można by­
ło uchwycić.

**) Obliczamy odsetki w stosunku do 1,352 a uie 
1,575.

Z powyższych danych widzimy przedo- 
wszystkicm, iż Niemcy kształcą główną 
masę młodzieży polskiej — 52,9%.

Dzięki swej wysoko rozwiniętej wiedzy 
technicznej, wzorowo urządzonym poli­
technikom—Niemcy przyciągają młodzież 
dążącą za granicę po wiedzę techniczną. 
Prawic połowa młodzieży pochodzącej 
z Królestwa kształci się w Niemczech na 
politechnikach. Drugie tyle dostarcza u- 
niwersytetom niemieckim Ks. Poznań­
skie, lecz tu głównie dlatego, że Księstwo 
nie posiada dotychczas żadnego wyższego 
zakładu naukowego. Co do podziału po­
dług studyów tej części młodzieży, tablice 
statystyczno wykazują, iż na Niemcy 
w porównaniu z Austryą, Belgią, Francyą 
i Szwąjcaryą, razem wziętemi, przypada 
najwięcej inżcnicrów (382), prawie wszys­
cy teolodzy (103) i wreszcie s/4 rolników 
(69). Podkreślamy tutaj ten fakt, ho wy­
jaśnić może on nam dużo, kiedy będziemy 
mówili o życiu duchowem młodzieży za 
granicą.

Studentki, jak zaznaczyłem wyżej, sta­
nowią 9, 14i ogółu młodzieży. Studyują 
przeważnie medycynę (76), przyrodę (46), 
następnie nauki społeczne, filozofię, histo­
ryę i literaturę (26). Studya swe odbywa­
ją przeważnie w Szwajcaryi (86) i Fran­
cyi (41), w Niemczech nieliczne jednostki. 
Dziewięćdziesiąt pięć procent studentek 
pochodzi z Królestwa i Cesarstwa. Pro­
cent ten (9,14) spadnie do 1,6, jeżeli weź- 
miemy go w stosunku do całej masy 
kształcącej się młodzieży polskiej. Liczba 
na pozór nader mała, jednak jeżeli ją po­
równamy z liczbą studentek-kobiet śród 
innych społeczeństw i uwzględnimy wa­
runki, w jakich u nas kobieta ma dostęp 
do wyższych studyów — nie ustąpimy pod 
tym względem ani trochę Zachodowi. 
Francya np. ze swoją starą kulturą, okrzy­
czanym postępem i radykalizmem, liczy, 
podług statystyki ministeryum oświaty za 
rok 1899 — 26,529 studentów, w tej sumie 
kobiet 559, co stanowi 2,1 %. Porównanie 
z Niemcami da wyniki jeszcze korzystniej­
szo dla Polek. Tymczasem warunki u nas 
i na Zachodzie są wręcz odmienne. Tam 
kobieta, mając wstęp do wyższych zakła­
dów naukowych, pozostaje w kraju, a tom 
samem ma już drogę o połowę ułatwioną. 
U nas musowy wyjazd dla studyów za gra­
nicę pociąga za sobą ogromne koszty i to 
właśnie stanowi największą przeszkodę, 
uniemożli wiającą dostęp do nauki szerszym 
masom naszych kobiet. Pomimo to niemal 
cały zastęp studentek Polok rekrutuje się 
ze sfer mniej niż środnio-zamożnych; wie­
le z nich zdobywa środki na wyjazd ciężką 
pracą nauczycielską. Świadczy to tylko 
o ich samodzielności i dzielności charak­
terów. •

Biorąc w odsetkach podział podług stu­
dyów młodzieży polskiej za granicą, otrzy­
mamy, iż przeszło 75X**)  kształci się w kie­
runku czysto praktycznym i wywędrowalo 
za granicę głównie po wiedzę techniczną; 
czystą teologię — 8,2ł, filozofię, przyrodę 
i nauki społeczne 16,82, w tej liczbie wy­
łącznie nauki społeczno 3,5& Zastrzedz tu 
jodnak musimy, iż wśród studyujących fi­
lozofię jest sporo teologów, wśród przyro­
dników zaś — sporo przyrodników-techni- 
ków o kierunku czysto praktycznym.

Na półtora tysiąca kształcącej się mło­
dzieży 3,5$ studyujo nauki społeczne. Je­
żeli jednak zwrócimy uwagę, iż w Króle­
stwie i Cesarstwie nie mamy specyalnych 

w tym kierunku zakładów naukowych, ani 
też wydziałów, procent nasz, biorąc go 
w stosunku do całej młodzieży polskiej, 
spadnie do nader drobnego ułamka (0,4$). 
Stosując tę samą zasadę do studyujących 
wogóle tcorotycznio-naukowo,.nio prakty­
cznie, przy uwzględnieniu już wydziałów 
filozoficznych na uniwersytetach galicyj­
skich, otrzymamy na tę dziedzinę stu­
dyów 62.

Widzimy więc, iż kierunkowi teoretycz­
nemu w porównaniu z innemi społeczeń­
stwami poświęca się u nas nader drobny 
oyllam młodzieży.

Rozwijający się coraz bardziej przemysł 
i handel odkrył nowe drogi zarobkowania. 
Popyt na wyspecyalizowano siły technicz­
no i handlowe pchnął całe zastępy mło­
dzieży w tym kierunku; przemysł i han­
del — oto drogi, na których uśmiecha się 
jej byt zapewniony, dobra karyera.

Niemałą odgrywa rolę także wpływ ro­
dziny i otoczenia. Brak wreszcie poparcia 
i zo strony samego społeczeństwa. Dawno 
przebrzmiały już w prasie echa „pracy 
organicznej/ kierunek zmionił się zupeł­
nie, w społeczeństwie jednak hasła: „wzbo­
gacajmy się, róbmy karyery, gdzie się 
da" — zapuściły korzenie głęboko i prze­
trwały dotychczas. Mamy też najrozmait­
sze stypendya, stosunkowo bardzo.liczne, 
dla techników, handlowców, medyków, 
prawników; — dla dziedziny nauk filozo- 
liczno-społccznych niemal nio posiadamy. 
A tego rodzaju instytucyc, jak Kasa Mia­
nowskiego, Akademia Umiejętności, wy­
dają, zapomogi najczęściej tylko ludziom 
już wykwalifikowanym, takim właściwie, 
co już studya swoje pokończyli.

Warunki materyalne większości młodzie­
ży są nieraz ciężkie, cięższo niż w kraju wo­
bec niemożności zarobkowania. Tymczasem 
utarło się u nas przekonanie, iż za granicę 
wyjeżdżają, tylko majętni. Zapominamy 
o tom, iż jest spora liczba jednostek (szcze­
gólnie wśród studentek), które zdobyły 
środki na pierwszo potrzeby pobytu za 
granicą pracą nauczycielską, i po pewnym 
przeciągu czasu zostają zupełnie bez gro­
sza; dalej ci, którzy mają dostęp do wyż­
szych zakładów naukowych tylko za gra­
nicą, a ta kategorya młodzieży, z małymi 
wyjątkami, wcale nic należy do opływają­
cych w dostatki. Wobec braku stypendyów 
cały ciężar pomócy materyalnej spada na 
poszczególne towarzystwa, których budże­
ty zazwyczaj są nader ograniczone. Kwe­
stya więc stypendyów stała się palącą. 
Uzyskano przedewszystkiem dopuszczenie 
przedstawicieli młodzieży do Rady styp, 
przy rozdawaniu stypendyów, związano 
kwestyę stypendyów z istnieniem innych 
instytucyj polskich za granicą, przeżytych 
już i nieodpowiadających potrzebom ogó­
łu. Między innemi Towarzystwo studentów 
„Spójnia" w Paryżu poruszyło myśl znie­
sienia istniejącej w Paryżu szkoły pol­
skiej (na Botignolles) — o czem donosiły 
już nasze pisma — a przelania jej fundu­
szów do kasy stypendyalnej. Zgodzić się 
musimy na to, iż szkoła owa obecnie ża­
dnych korzyści nic przynosi. Postawiła 
ona za swój cel kształcenie dzieci wy­
chodźców polskich za granicą i zapobiega­
nie ich wynaradawianiu, a rezultaty o- 
trzymujc wprost odwrotne. Innymi ono 
być nic mogą z samej konieczności rzeczy, 
bo posyłając swych wychowańców do szkół 
francuskich, wynaradawianiu się ich zapo- 
biedz nie potrafi. Szkoła wychowuje tedy 
Francuzów, którzy, jak nas pouczają spra­
wozdania, robią świetne karyery wo 
Francyi.

Tymczasem koszty jednego wychowań- 
ca wynoszą półtora tysiąca fr. rocznie. 
Ogółem w ciągu ostatnich 23 lat wydano 
1,300,000 fr. Ze składek zaś i darów wpły­
nęło od r. 1874 do 1898 — 253,000 fr. Ka­
pitał obecny szkoły wynosi 833,000 fr.

Zdanych powyższych widzimy,iż na wy­
chowanie jednego obywatela francuskiego 

łożymy 1.500 fr.; liczba uczniów batignol- 
skich zmniejsza się (w r. 1891 było ich 78, 
dzisiaj — 38); koszty utrzymania ólćve’a 
batignolskiego idą ciągle w górę *).

Zgodnie z myślą przewodnią założycieli 
i ofiarodawców, fundusze szkoły należą 
przedewszystkiem do młodzieży polskiej, 
kształcącej się za granicą; nic więc dzi­
wnego, że młodzież kwestyę tę poruszyła, 
widząc z jednej strony marnowonie grosza 
publicznego, z drugiej — brak jego na po­
trzeby niezbędne.

Młodzież napływa za granicę głównie 
z Królestwa, Galicyi i Poznańskiego i ró­
żni się między sobą bardzo, stosownie dc 
różnicy kulturalnej miejsc rodzinnych.

Królestwo z rozwiniętą produkcyą no­
wożytną, nieustępującą w niczem zacho­
dnio - europejskiej, z wyższym stopniem 
zróżniczkowania społecznego, wreszcie 
z wyższą stosunkowo kulturą, wpływać 
musi inaczej na młodzież, niż inno strony.

Poznańskie — kraj na wskroś rolniczy, 
bez rozwiniętego przemysłu o kapitali­
stycznej produkcyi; zacofanie,'klerykąlno- 
szlacheckie przekonania warstwy oświe­
conej, jej bezustanne kokietowanie przed­
stawicieli kulturtriigerów i hakaty — oto 
wpływy, pod którymi formują się zasa ly 
i pojęcia młodzieży poznańskiej.

Młodzież galicyjska wreszcie do osta­
tnich czasów podlegała przeważnie wpły­
wom wszechwładnej kasty stańczyków; 
służalstwo, pojęcia ultramontańsko - szla­
checkie, odzwierciadlały się wśród mło­
dzieży np. w jej piknikach na cześć papie­
ża z powodu jego jublileuszti, lub szum­
nych owacyach, wyprawionych b. premie­
rowi austryackicmu, Badeniemu.

Naturalnio charakteryzując młodzież 
szerokimi rzutami, bierzemy ogól. O je­
dnostkach mowy być nie może. Wszędzie 
dadzą się znaleźć nio jednostki, alo nawet 
pewno grupy — wogóle wszakże przyznać 
musimy, iż na brak koryerowięzów i fili­
strów narzekać nio możemy.

To najróżnorodniejsze żywioły, znalazł­
szy się za granicą, wśród innych warun­
ków znajdą zawszo odpowiednio do swego 
usposobienia i popędów środowiska i idą. 
naprzód lub się cofają.

Młodzież skupiona liczniej w miastach 
uniwersyteckich, dla ułatwienia stosunków 
wzajemnej pomocy materyalnej i nauko­
wej zakłada towarzystwa z wspólną czy­
telnią, biblioteką i lokalom na zebrania, 
odczyty itp. Po za tom poszczególne towa­
rzystwa miejscowo grupują się w organi- 
zacyo większe. I tu cel ten sam: zbieranie 
większych sum na stypendya, przesyłanie 
odczytów, książek, wspólno wydawnictwu, 
wreszcie porozumiewanie się w sprawach 
obchodzących całą młodzież. Obecnie ma­
my 4 organizacyo większo. „Łączność" bel­
gijska i „Zgoda" niomiecka obejmują 
wyłącznic Belgię lub Niemcy. Towarzy­
stwa w Szwajcaryi, Francyi, niektóre 
w Belgii i Niemczech stanowiły do gru­
dnia 1899 r. jedną organizacyę „Zjedno­
czenie ml. poi. za granicą." Dzisiaj Zje­
dnoczenie rozpadło się na dwie grupy. Zo 
starego Zjcd. wyłączyła się grupa towa­
rzystw, stanowiąca obecnie „Związek po­
stępowej ml. poi. za granicą."

Z pośród tych organizacyj zasługują na 
szczególną uwagę „Zgoda" niemiecka ze 
względu na zacofanie i stanowisko reak­
cyjno wobec wszolkieh zagadnioń życia 
spolecznogo. Po za specyalnem zgrupowa­
niem tutaj młodzieży kształcącej się bądź 
to w kierunku czysto praktycznym jak 
inżeniorya, a więc nadającym się najwię­
cej do rozwinięcia popędów karyerowi- 
czowskich, bądź też w kierunku ze swej

*) Podług danych ze sprawozdania szkoły, wyda 
nego po raz pierwszy po 24 latach milczenia, oka­
zuje się, iż średnio wydawano rocznie na jednego 
ucznia: od 1876-91 r. 800 fr., od 1891—96 — 1,488 
fr., od 1896 —97 — 1,271 fr., od 1897—98 — 1,549 fr. 
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istoty nadającym się najwięcej do pielę­
gnowania pozostałości średniowiecznych, 
jak teologia i agronomia — widać tu po za 
tom i wpływ junkra pruskiego i burszen- 
szaftów. niemieckich — rapira i kufla.Zre­
sztą objawy te dają się spostrzegać wszę­
dzie, gdzie tylko dotarła kultura pruska. 
Spotykamy je i w niemieckich prowin- 
cyach Austryi i w organizacyach studen­
ckich w Rydze i Jurjewie.

To też odłam postępowy dawnego Zje­
dnoczenia zwalczał już oddawna tego ro­
dzaju objawy, stawiające pod pręgierz 
młodzież należącą do burszenszaftów i to­
warzystwa wzorujące się na tego rodzaju 
instytucyach. Fakt tego rodzaju zdarzył 
się i na ostatnim zjeździe. Towarzystwo 
studenckie w Leoben (Styrya) dowiodło, 
iż istnieją jeszcze, niestety, wśród młodzie­
ży naszej objawy licujące być może z za­
patrywaniami feodała średniowiecznego, 
lecz nigdy — z pojęciami zdrowemi, a na­
wet i co gorsza z elementarnemi zasadami 
etyki i koleżeństwa. Młodzież naprzykład 
należąca do Tow., większością głosów 
nie przyjmujo do swego grona studenta 
Żyda polskiego tylko dlatego, iż w Leoben 
wśród burszów istnieje budujący zwyczaj 
niedawania satysfakcyi Żydom w spra­
wach niby to honorowych; gdyby więc coś 
w tym rodzaju przytrafiło się owemu ko- 
ledze-Zydowi i gdyby mu odmówiono sa­
tysfakcyi — Towarzystwo byłoby zhańbio­
ne! A jednak trzeba było stoczyć formalną 
walkę, trzeba było parogodzinnej dysku- 
syi, aby zmusić większość do potępienia 
tego rodzaju objawów zwyrodnienia.

Ścieranie się odłamu postępowego i're­
akcyjnego, walka z szowinizmem, docho­
dzącym często do obłędu, walka o zasady 
wogóle wypełniała niemal całe życie we­
wnętrzne dawnego Zjednoczenia.

Odłamy tc ścierały się ostrzej na zja­
zdach i na ostatnim wreszcie nastąpił roz­
łam.

Z. Gąśiorowski.

PAMIĘTNIK.
Doktorzy honorowi.

jniwersytet Jagielloński rozpoczął 
■^■^upamiętnianie 500-ej rocznicy swe- 
;)Ar*^go istnienia, obdarzeniem 70 osób 
tytułami doktorów honorowych. Z War­
szawy otrzymali je: Ignacy Baranowski, 
Włodzimierz Brodowski, Ludwik Górski, 
Władysław Holewiński, Henryk Hoyor, 
Tadeusz książę Lubomirski, Henryk Sien­
kiewicz, Henryk Struye, biskup Henryk 
Kossowski. Z Petersburga: prof. M. Nen­
cki, W. Spasowicz, Pypin i Kondakow. 
Z Moskwy: Czyczeryn i Sklifasowski. Uni­
wersytet jest instytucyą naukową, jego 
więc odznaczenia — jeżeli mają posiadać 
jakąś racyę i sens — powinny dotyczyć 
wyłącznie ludzi nauki i literatury, inaczej 
przypominają średniowiecznych opatów 
w pieluchach. Tymczasem w powyższej 
liście dostrzegamy „doktorów/ którzy ani 
z nauką, ani z literaturą nie mają nic 
wspólnego, chociaż może napisali w ciągu 
swego życia parę artykułów lub refera­
tów. I byłaby ta ich kanonizacya uniwer­
sytecka całkiem niezrozumiałą, gdyby 
stańczycy krakowsćy nie wydawali kart 
legitymacyjnych do Panteonu według u- 
znania zasług, które mają wagę w ich cyr­
kule politycznym. Nie chcąc obdarzonym 
na tej zasadzie psuć rozkoszy otrzymane­
go zaszczytu, nic wskazujemy nazwisk; 
sądzimy jednak, żc je czytelnik łatwo od­
najdzie i zrozumie, jaka to „honoris causa" 
była źródłem ich doktoratu.

Głosy na puszczy.

Zmarły przód kilkunastu laty archeolog, 
Bolesław Podczaszyński, pozostawił boga­
ty i jedyny w swoim rodzaju zbiór (8,527) 
pieczęci polskich, świeckich i duchownych. 
Zbiór ton znalazł się w Petersburgu, gdzie 
wystawiony został na sprzedaż. Donosiliś­
my już o jego losie, teraz przypomina 
o iiim Kuryer Warszawski, wyrażając ży­
czenie, ażehy on dostał się „w odpowie­
dnie ręce/ Jakież to są. to „odpowiednie 
ręce11? Wiadomo nam, że robiono propozy- 
cyę kupna kilku tutejszym magnatom, po­
siadającym muzea i gromadzącym pamią­
tki swojskie. Pomimo że żądana cena nic 
była wysoką— ci, dla których nabycie ko­
nia za 15,000 rb., lub stracenie większej 
sumy na zabawę kwiatową w Nicy, jest 
drobnostką, a przynajmniej nie stanowi 
wielkiego wysiłku pioniężnego — odmó­
wili. Noblesse obliye, ale tylko w tych wy­
padkach, które sama sobie wybiera i któ­
re zwykle nie pozostają w żadnym związ­
ku ani z dobrem ogółu, ani z uczuciami 
i celami społeczeństwa. 1 dlatego sądzimy, 
żo nawoływanie do kupna pieczęci — o ile 
nad niemi nie ulitują się pp. Rotwand, 
Wawelberg, Lcnval itp. — pozostanie gło­
sem wołającego na puszczy. Natomiast 
wierzymy, żo jeżeli o tym zbiorze dowie­
dzą się Anglicy, uznają go dostatecznie 
godnym dla Muzeum brytańskiego. My 
zaś.potem spełnimy bohatersko nasz obo­
wiązek: napiszemy szereg artykułów z wy­
krzyknikami, oskarżających Johna Bulla 
o łowienie pereł archeologicznych w na­
szej zatoce. Przypomnij my sobie nieda­
wną historyę „Bitwy Grunwaldzkiej" Ma­
tejki. A ileż to już było podobnych prote­
stów!

Harmider.

Zaznaczyliśmy na tem miejscu niepo­
chlebną cenzurę, jaką ostatni podróżnik 
do Brazylii wydal swym poprzednikom, 
a zwłaszcza prof. J. Siemiradzkiemu, zau­
ważyliśmy przytem, żo ten ostatni powi­
nien podjąć rzuconą mu rękawicę. Jakoż 
podjął w Czasie krakowskim (czemuż nic 
w Tygodniku llustr.?) gdzie dowodzi, że 
twierdzenia p. Gruszeckiego są nieprawdą, 
żc nie jest autorem broszury „Opis stanu 
Parana/1 że wyjeżdżał do Brazylii z pole­
cenia wydziału krajowego, że natomiast 
p. Gr. działa jako bezwiedne narzędzie 
osób trzecich, mających osobisty interes 
w niedopuszczaniu działalności polskiego 
Towarzystwa kolonizacyjncgo i prowadzą­
cych zażartą przeciw niemu kampanią 
w AUdeutsche Bldtter. Czyli — jak p. 
Gr. oskarżał p. S. o wysługiwanie się spe­
kulantom amerykańskim i rządowi bra­
zylijskiemu, tak p. S. oskarża p. G. o wy­
sługiwanie się Niemcom, którzy chcą za­
władnąć Paraną i wyprzeć z niej cmigra- 
cyę polską. Zaiste, ta walka „przekonań" 
przedstawia śliczny i bardzo znamienny 
obrazek gruntowności naszych badań i dba­
łości o biedny lud, który masami wylewa 
się do Brazylii. Nic ściśle nie wiemy, ale 
za to drzemy się rzetelnie za czuby, wy­
rzucając sobie wzajemnie przeniewierstwa 
i zdrożności. Wielkie to nasze szczęście, że 
żaden Wojtek, nad którym rozpościeramy 
opiekuńcze skrzydła i torujemy mu drogę 
ciężkiej wędrówki, nie czyta tych budują­
cych polemik, bo zawołałby ze zgrozą: 
„Szlachetni panowie, gdzie wy macic su­
mienie, igrając sobie tak lekkomyślnie 
z naszą niedolą i używając jej za oręż do 
waszych gorszących walk osobistych? Na­
rzucacie nam się ciągle na przewodników; 
tymczasem zamiast sumiennie zbadać wa­
runki i stosunki naszego osadnictwa w Bra­
zylii, odbywacie sobie wycieczki turysty­
czne, łapiecie w przelocie plotki i niespra­
wdzone wiadomości, zszywacie je pospie­
sznym ściegiem i drzecie się o wartość 
swoich robót. Dzieci przestańcie się bawić, 
bo wam chodzi o igraszkę a nam o życie."

1 co można byłoby odpowiedzieć na tę 
słuszną skargę, której nie odejmic podsta­
wy ostatnia Odyssea p. Gruszeckiego? 
Bo—jak przekonywa głos zamieszczony 
w dzisiejszem numerze Prawdy — i ten 
autor budzi poważno wątpliwości, które 
prof. Siemiradzki w swym odwecie zapra­
wia posądzeniem swego przeciwnika o bez­
wiedne sprowadzanie, wody na młyn nie­
miecki. Bądźmy zaś przekonani, żo Niem­
cy poznają dokładnie Paranę i nio będą 
się przez lata cało kłócić o wiarogodność 
swych sprawozdań.

Pod adresom synd/katu papierowego..

Niedawno obleciała naszą prasę wiado­
mość, że fabrykanci papieru stworzyli no­
wą po mpę ssąco-tłoczącą, że na eh walę—kie­
szeni swoich zorganizowali się w syndy­
kat. Rezultaty toj zaszczytnej pracy nio 
dały czekać na siebie: cena papieru pod­
skoczyła o 10?. Jedyną skuteczną na taką 
strategię radę mógłby dać kontr-syndykat 
spożywców, wydawców, właścicieli dzien­
ników. Nic wiem, czy zdobędziomy się na 
taką zgodność w działaniu wspólnem, ale 
nio zaszkodzi na wszelki wypadek zazna­
czyć tutaj, jak radzą sobie w takiej „oka- 
zyi" Niemcy. Oto piszą z Berlina pod datą 
5 maja, żc Związek wydawców dzienni­
ków niemieckich (Vcroin dcutscher Zei- 
tungsvcrleger) przygotowuje się za przy­
kładom Związku prasy katolickiej (Pauli- 
nusyerein filr die katholische Presse) 
w prowincyach nadroń«kich —do walki 
z syndykatem papierni. Zamierza on w po­
łowic maja otworzyć w Lipsku centralne 
biuro zakupu papieru drukarskiego, przy- 
czom wielka ilość dzienników niemieckich 
zgodziła się już przystąpić do organizacyi, 
o ile tylko wieści o utworzeniu syndykatu 
fabrykantów ziścić by się miały. Nio ule­
ga najmniejszej wątpliwości, żc w takim 
wypadku ostatni upaść musi, nigdy bo­
wiem nie obejmie on wszystkich fabryk, 
a w takim nawet wypadku związek spo­
żywców może w każdej chwili stworzyć 
własne fabryki. Będziemy w dalszym cią­
gu informowali. czytelników naszych o 
przebiegu tej ze wszechmiar ciekawej wal­
ki, a może pobudzimy nasze instynkty or­
ganizatorskie do czynniejszej działalności.

Autorowi z ciemnego kąta.

W artykule swoim p. t. „Żebractwo in- 
teligencyi," występując w obronie godno­
ści młodzieży naszej, zastosowałem do niej 
tę wysoką miarę, której potrzeby nie po­
trafi odczuć chyba tylko człowiek bardzo 
gruboskórny pod względem etycznym. P. 
Pieńkowski w Głosie nietylko jej nie od­
czuł, ale zarazem dowiódł, żo niema takie­
go cynizmu, któryby się nic dał rozpuścić 
w atramencie i rozmazać na papierze. Ta­
kim cynizmem jost właśnie publiczno fał­
szerstwo moich myśli i założeń. Oto prób­
ka: „Wszystkie sądy i oburzenia szanow­
nego ekonomisty w jednym tylko wypad­
ku mogą być logiczno, a mianowicie, o ilo 
wynikają z założenia, że nauka jest zbyt­
kiem..." A w innem miejscu: „Jeżeli w do­
datku jako fałszywy procent lichwiarski 
rzuca się młodziorzy w twarz bezpodsta­
wne obelgi, jeżeli z podstępną przewrotno­
ścią wmawia się jej, żo jest stokiem że­
braków..." Wyjątki te chyba już dają do­
stateczne pojęcie, z kim mamy do czynie­
nia. Wolno p. Pieńkowskiemu drwić 
z wszelkich zobowiązań kredytowych, wol­
no być zwolennikiem darowizn i jałmu- . 
żny, alo nio wolno bezkarnie tych zasad 
osobistych narzucać naszej młodzieży — 
bo to jest największa dla niej obelga. Ar­
tykuł p. Pieńkowskiego śmiało mogliby 
podpisać ci wszyscy, dla których zabi­
janie godności i wyrabianie służalstwa 
w pewnych grupach ludzi jest środkiom 
bardzo dogodnym. Oni to właśnie „z pod­
stępną przewrotnością" głoszą, żo jałmu- . 
żna jest tylko pomocą społeczną, że przyj­
mowanie okruchów ze stołu sytych nic. 
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jest obelgą. Ażeby usunąć tę formę jałmu­
żny i wielce upakarzające sposoby jej roz­
dawania, zaprojektowałem stworzenie in- 
stytucyi kredytowej dla młodzieży naszej. 
1’. Pieńkowski, zakrywszy dłonią kilka 
•ostatnich wierszy w moim artykule, pyta 
•czytelnika, jak kuglarz niezręczny: Co to 
będzie za instytucya kredytowa? — i sam 
odpowiada na pytanie - swoje: „Będzie to 
.jałmużna pośrednia i zarazem szkoła ope­
racyj kredytowych; żebractwo uporządko­
wane." Gdyby tak nie spieszył z odpowie­
dzią, to pierwszy lepszy czytelnik, obezna­
ny choćby tylko elementarnie z naukami 
humanitarnemi i społeeznemi, wyjaśniłby 
mu właściwe znaczenie instytucyi tego 
rodzaju, a wtedy p. Pieńkowski przyszedł­
by do przekonania, że łatwiej jest gwizdać 
przez palce z ciemnego kąta i pisać absur­
dy, niż sądzić o zjawiskach społecznych, 
których się nie rozumie i nie odczuwa.

Zenon Pietkiewicz.
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HISTORYA.

.i'iimięlniii/iismarcfca, zebrał Maurycy Busch. War­
szawa. G Senuewald, 1900, str. 196.

o ustąpieniu księcia Bismar- 
stąnowiska pierwszego kan- 

Nicmiec zj ednoczonych (1891) 
zaczęły w jego ojczyźnie tłumnie się uka­
zywać prace, usiłujące działalność naj­
większego dyplomaty niemieckiego przed­

stawić w. świetle słów jego własnych; 
w rok po jego zgonie życiorysowa ta lite- 

; ratura urosła do rozmiarów Mahabaraty 1 
nowożytnej. Zbiór urzędowych mów kan- 

'"-clerza zdołano zaledwie zmieścić w dwu- 
. -ilżiestu tomach wydanych podziśdzień p. t. 

Jfiirst Bismarck ais Bedner (Stutgart i Ber­
lin, 1899, u Boehma i Dorego); drugie ty­
le wyniosły rozmowy, interwiewy i t. zw. 
Tisclireden (stare i nowo), -ogłoszone we 
Wrocławiu, Berlinie i Lipsku, głównie 
przez Poschingera i Penzlera od r. 1894 
do 1899; wreszcie korespondeneya prywa­
tna Bismarcka — z żoną, siostrą, genera­
łem Gerlachem itp., gromadzona przez 
Kalina, Wippermana, IIorst-Kohla itp. li­
teralnie zalała i zatopiła współczesną hi-' 
-storyczno-polityczną bibliografię niemie- 
-cką.

Czas jakiś łudzono się nadzieją, że dla 
• całej tej puszczy materyałów dziejopisar- 
skich i życiorysowych, właściwe pamięt­
niki Bismarcka, wydane w r. 1898 w Stut- 
garcic w dwóch tomach p. t. Gedanlcen 
und Erinnerungen będą światłem oryon- 
tującem i zcalającem, nicią Aryadny w la­
biryncie sprzeczności bez liku, syntezą po­
glądów rozbitych i do najwyższego Btopnia 
zgmatwanych, pokrzyżowanych, rozmyśl­
nie w pewnych chwilach dziejowych pod­
szytych obłudą, podstępem, fałszem. Omy­
lono się całkowicie. Do wspomnień obalo­
nego mocarza zakradły się przed samym 
jego zgonem rozmaite namiętności i ura­
zy osobiste, które zamiast podnieść i oży­
wić gasnącą jego swadę, zabarwiły ją tyl­
ko czomś w rodzaju długiej, nudnej, jało­
wej obrony jego lojalności i „dobrej wia­
ry- na punkcie stosunku ze sferami dwor- 

. skierni; sfery te, podrażniono, wtrąciły 
z kolei swoje voto do drobiazgów dla ogó­
łu obojętnych, nadając, przedśmiertnym 
elukubracyom dymisyonowanego dygnita­
rza czczy rozgłos owocu zakazanego; 
w końcu cenzura synowska i familijna 
wetknęły także podobno trzy grosze swo­
jej drażliwości. Słowem, „Myśli i przypo­
wieści" Bismarcka stały się jakąś potraw­
ką remjnisccncyj przestarzałych, źle od- 

grzanych, niedosolonych, przedymionych— 
do niczego.

Zręcznie i w porę skorzystał z tego dr. 
Maurycy Busch, dawny pacholik Bismar­
cka, powołany w r. 1870, podczas wojny 
francusko - niemiockioj, do „poufnych" 
przy kanclerzu posług, szczególnie praso­
wych, mających na widoku zasilanie dzien­
nikarstwa swego i obcego rozmaitemi in- 
spiracyami, niezbędnemi dla powodzenia 
dyplomatycznych sztuczek kancelaryi nie­
mieckiej. Subjekt wydał się Bismarckowi 
należycie dogodnym: był dostatnio w nau­
kach kameralnych biegłym, a umysłowo 
tępym i dyskretnym, przytem pojętnemi 
oczyma wiernego psa zdawał się spoglą­
dać na najlżejszo skinienie swojego chle­
bodawcy. Dystyngowany kamerdyner za­
wsze wie, kiedy pan z łóżka wstaje i w ja­
kim jest humorze, kto do niego ma przy­
stęp, a kto po wyjściu wywołuje jego splu­
nięcie w kątek; to toż i Busch szybko po­
siadł wszelkie tego rodzaju „tajemnice 
stanu" Bismarcka, starannie notując jego 
gęsta, słówka, półsłówka... garnitury my­
śli przeznaczone do przywdziania i „skar­
petki zamiarów11 oddane publicystyce nie­
mieckiej do wyprania. Z takiego dzien­
niczka domowego, tu i owdzie podznaczo- 
nogo kropkami zamilczenia, powstało w r. 
1878 dzieło, wydane z wiedzą i upoważnie­
nia Bismarcka p. t. Graf von Bismarck 
und seine Leute. Obejmowało ono przybo­
czne i przedpokojowe sprawy kanclerza 
podczas wojny 1870—71; takież wypadki 
okresu późniejszego spisał Busch w książ­
ce p. t. „Unser Reiohskanzler.11 Jedno 
i drugie dostąpiło zaszczytu tłomaczeń na 
kilka języków — ale żaden poważny czło­
wiek nie mógł się na seryo liczyć z tą lo- 
kajską biografią Bismarcka; tylko ga- 
wiedż czytelniczą wielce zaciekawiały 
kropki...

Busch był cierpliwym. Doczekał się 
chwili, kiedy po uwolnieniu wszechmocne­
go piastuna polityki niemieckiej, zrobił 
się huczek dokoła jego pamiętników szum­
nie zapowiedzianych. Zrodziły się obawy, 
azali kupy afero więzó w i fałszerzy, na 
których czele tak długo stał książę Bis­
marck, pozwolą na ogłoszenie starczych 
rcwelacyj rozwścieczonego ex-kanćlerza— 
rcwelacyj, mogących skompromitować 
państwo i ojczyznę niemiecką. Podejrze­
nia zyskały niejaką podstawę w pogłos­
kach o interwencyi w tę sprawę cesarza 
Fryderyka Wilhelma... Wówczas to (1998) 
Busch puścił w Londynie streszczenie dwu 
swoich prac powyżej wymienionych, z któ­
rych zawczasu usunął niektóre kropki... 
Dzieło wyszło p. t.: Bismarck, some secrete. 
pages of history... i natychmiast, w tymże 
jeszcze r. 1893, przetłomaczone zostało 
w Paryżu na język francuski pod samo­
zwańczą nazwą: Memoires de Bismarck... 
Rzucono się na to — naturalnie — jak wr. 
1848 rzucano się w Wiedniu na gazety za­
graniczne, z których Metternich nie zdą­
żył wymazać w porę wieści nadbiegają­
cych z nad Sekwany — tych wieści, które 
niebawem jego samego miały przepędzić 
przez rózgi światoburcze. „Niepodobna — 
mówiono sobie — aby Busch, sekretarzu­
jąc lat tyle przy Bismarcku, nie ściągnął 
mu z pod ręki jakiegoś świstka, mogącego 
rzucić prawdziwe światło na zdarzenia 
i działaczy." Istotnie, Busch to i owo ścią­
gnął — przedewszystkiem zaś to, co sam 
Bismarck z góry do ściągnięcia przezna­
czył... Naocznie o tem przekonać się mo- 
żomy z książki dziś dopiero wydanej w 
Warszawie przez księgarnię G. Sennewal- 
da p. t. „Pamiętniki Bismarcka, zebrał 
Maurycy Busch," książki, która jost nędz­
nym tylko aglomeratem zretilszowanych 
wycinków z pomienionego dzieła Graf von 
Bismarck und seine Leute (1878). Dla uła­
twienia porównania przytaczamy rosyjski 
przekład pierwowzoru Buscha, wydany 
w Moskwie w r. 1879.przez M. T. Goło wi­
na p. t. „Graf Bismark i jeho ludi za wre- 

mia wojny z Franciej, po listkam dniewni- 
ka sostawił D. Moric Busz“ (tomów dwa 
str. 341 i 348).

O nikłości poprawek i zrotuszowania da 
niejakie pojęcie następujące zestawienio:

„Pamiętniki" po polsku o lat 20 niby 
to świeższe — rozdział II, str. 17, odjazd 
na wojnę: „W dniu 31 lipca 1870 r. o go- 
dzinio 5 i pół zrana, Bismarck opuścił 
w towarzystwie żony i córki hr. Maryi, 
swoją rezydencyę na Wilhelmstrasse, aby 
się udać koleją żelazną do Moguncyi 
i połączyć z królem na polu walki. Towa­
rzyszyli mu: czterej radcy ministeryum 
spraw zagranicznych, sekretarz biura cen­
tralnego, dwaj urzędnicy przeznaczeni do 
odcyfrowywania depesz i kilku attachó 
wojskowych. Musiałem pozostać, bo nie było 
dla mnie miejsca. W d. 7 sierpnia, gdy je­
szcze leżałem w łóżku, posłaniec z ministe- 
rynm przyniósł mi depeszę przybyłą po­
przedniego dnia. Zawierała co następuje: 
„Moguncya 6 sierpnia, g. 7 m. 33 wieczo­
rem. Powiedzieć Buschowi, aby tu przyjechał 
i przywiózł ze sobą, dwóch korespondentów, 
jednego dla Volkszeitung, drugiego dla Kreuz- 
zeitung. Bismarck." Pozostawiono mi wy­
bór tych korespondentów. Tego samego 
dnia o godzinie 8 wie.czorem wraz z nimi 
opuściłem Berlin. Z początku podróżowa­
liśmy w I klasie, potem w II, wreszcie 
w III i nakoniec w wagonach towaro­
wych...11

Zobaczmy, jak to samo brzmi w Graf 
von Bismarck z r. 1878, str. 3 i 4 przekła­
du rosyjskiego: „W d. 31 lipca o godz. 5 
i pół wieczorem kanclerz, przyjąwszy na kil­
ka dni przedtem komunię św. we własnym 
domu na Wilhelmstrasse, opuścił swoją re- 
zydeneyę, aby się udać koleją żelazną do 
Moguncyi i połączyć się z królem na pola 
walki. Towarzyszyli mu niektórzy radco­
wie ministeryum spraw zagranicznych, 
sekrotarz - ekspedytor biura centralnego, 
dwaj urzędnicy przeznaczeni do odcyfro­
wywania dopesz i dwóch czy trzech ze służ­
by kancelaryjnej. Mg zaś, pozostający w 
Berlinie, składaliśmy tylko odjeżdżającemu 
kanclerzowi życzenia pomyślnej podróży, sto­
jąc w sieni, pomiędzy dwoma sfinksami, 
wznoszącymi się po obu stronach schodów — 
gdg on. z kaskiem na głowie, wychodził ku 
swojej karecie... W dniu 6 sierpnia w mini­
steryum otrzymano depeszę o zwycięztwie 
pod Wórth... Zaniosłem niebawem milą tę 
wiadomość przyjaciołom — i nastąpiła dłu­
ga, hałaśliwa uczta... Nazajutrz, 7 sierpnia, 
gdy jeszcze lożałem w łóżku, posłaniec 
przyniósł odpis depeszy, w której mi roz­
kazywano niezwłocznie udać się do kwa­
tery głównej..." Następują kropki zamiast 
podanego obecnie tekstu depeszy Bis­
marcka; zamilczano też i o tem, że wybór 
korespondentów do Volkszeitung i Kreutz- 
zeitung zostawiony był.Buschowi. Poczem 
wraz, jak wyżej: „Z początku podróżowa­
liśmy w klasie I, potem w II, nareszcie 
will i nakoniec w wagonach towaro­
wych..." — i tak dalej do samego końca.

Tu i tam, w zapiskach ogłoszonych w r. 
1878 i w rzekomych pamiętnikach z roku 
1898, rozdziały, przedmioty, rzeczy, roz­
mowy, następują po sobie w porządku nie- 
z mącenie identycznym —a przekreślenia 
lub dodatki nie mają w sobie żadnego.wi­
domego ładu i celu. W ogólności zazna­
czyć należy, że przekład polski mniema­
nych „Pamiętników11 z r. 1898 jest w sto­
sunku do rosyjskiego przekładu dzieła Bu­
scha z r. 1878 o połowę krótszym i nio za­
wiera żadnych prawie wzmianek dotyczą­
cych Rosyi i Polaków. Interesujące dow­
cipy lub uwagi Bismarcka, zamieszczone 
w wydaniu Gołowina, jak np. o Beuscie 
i jego konszachtach-z czerwonymi republi­
kanami i powstańcami polskimi (I, 132), 
o zamiarach Rosyi uwolnienia się od skut­
ków wojny krymskiej i traktatu paryskie­
go (309, 313), o charakterze polityki dwo­
ru petersburskiego (II, 11), o książkach 
do nabożeństwa dla chłopów polskich w 
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wojsku pruskiem (62), o widokach Rosyi 
na cieśniny bosforskie (113), o bitwie pod 
Grunwaldem (139), o Prusach jako guber­
nii rosyjskiej (259), o żeńskiej bierności 
charakteru Słowian (286), o mowie Klacz­
ki w parlamencie wiedeńskim z d. 30 sty­
cznia 1871 r. (317), o lasach w Polsce i ku­
pnie wśród nich majątku na stare lata 
(344) — i tym podobne szczegóły nie zo­
stały uwzględnione w wydaniu Senncwal- 
da. Reszta pseudo-pamiętnika, odnosząca 
się ściśle do wypadków wojny 1870—71, 
jakkolwiek również obcięta, pokrajana, 
koszałkami-opalkami przepełniona i bez 
porównania uboższa od oryginału edycyi 
Buscba z r. 1878, nie jest nowością nawet 
wśród powszechnego ubóstwa naszej lite­
ratury polityczno-historycznej XIX stu-

-------——-

NOTATKI NAUKOWE.

— El. Orzeszkowa: List do kobiet niemiec­
kich i O Polce Francuzom *).  Warszawa, 
1900, str. 91, cena kop. 30, nakład Bronisława 
Natansona.

*) Niezrozumiałem jest, dlaczego wydawca uie 
powiązał ua okładce obu szkiców w jeden ogólniej­
szy tytuł'.

Niewielka, pięknie wydana broszura, mieści 
dwa dawniej już wydrukowane szkice autorki. 
„List otwarty do kobiet niemieckich w kwestyi 
równcuprawnićnia kobiet wobec nauki, pracy 
i dostojności ludzkiej11—powstał w dziękczynnej 
odpowiedzi na adresy kilku stowarzyszeń nie­
mieckich, nadesłane z okazyi 25-letniego jubi­
leuszu pracy literackiej. Wydrukowany nie zwło­
cznie po niemiecku, ukazał się przed kilku laty 
w przekładzie w Sterze i Pluszczu. — Drugi 
artykuł „O Polce Francuzom," został napisany 
na żądanie wydawcy Retue des Renues i uka­
zał się 1897 r. w języku francuskim, po rosyj­
sku (w miesięczniku Russkuja mysi) i po pol­
sku (w Sterze). Przypuszczając tedy, że oba te 
w każdym razie cenne i naszą literaturę femi­
nistyczną zdobiące szkice są naszym czytelni­
kom znane, poprzestaniemy na tej wzmiance 
bibliograficznej. Natomiast przytoczymy cieka­
wy ustęp z przedmowy (str. 4 i nast.). Redakcya 
kwartalnika 2?ev«e de morale sociale nadesłała 
autorce zapytanie, jaką „misyę moralną przypi­
suje ona ruchowi feministycznemu w ewolucji 
społeczeństwa społecznego?" „Odpowiedziałam 
w sposób następujący: Rozum jest lampą, która 
oświetla świątynię życia, wówczas dobroczynną, 
gdy w świątyni są ołtarze. W braku lampy lu­
dzie mogą brać bałwany za bóstwa i bóstwa za 
bałwany, ślizgać się i upadać w ciemności. 
W braku ołtarzy, przy blasku lampy, wszyscy 
mogą spacerować wygodnie, lecz nikt się nie 
modli. Wiele ołtarzy, przed którymi modliła się 
niegdyś Ludzkość, runęło i w duszach pozostała 
stąd pustka, nad którą królują nuda, gorycz 
i występek. W ręku kobiet lampa rozumu świe­
ciła długo blaskiem przyćmionym, bo jej pło­
mienia nie podsycała wiedza. Teraz kobiety, co­
raz częściej zapalając ją u ognisk wiedzy, mogą 
coraz skuteczniej dopomagać drugiej połowie 
rodu swego we wznoszeniu ołtarzy, czyli w obu­
dzeniu uczuć i dążności, bez których świątynia 
życia staje się miejscem pustych albo wystę­
pnych spacerów. Żadnego separatyzmu z drugą 
połową Rodu Ludzkiego, żadnego wynoszenia 
się nad nią, żadnej zaciętości w urazie za do­
znane krzywdy! Jak najmniejsze wyzyskiwanie 
światła lampy dla odkrywania nowych zdrojów, 
rozkoszami upajających zwierzę ludzkie! Jak 
najpilniejsze poszukiwanie z jej pomocą źródeł, 
które krzepią i ogrzewają dusze! Jeżeli kobiety 
do ognisk wiedzy dopuszczane, tego zadania 
pełnić nie zechcą, niechaj o pierwszy kamień 
spotkany lampę swą rozbiją! Nie jest ona świa­
tu potrzebną, gdyż i bez niej świat ma aż nadto 
tej, która przyświeca robotom błahym, bru­
dnym, samolubnym i okrutnym."

—sp.

ŁirmMuar i sztukO?

IV.
Jerzy Żuławski: Poezye, II. Warszawa, 1900.

przeciągu lat pięciu czy sześciu p.
J. Żuławski występuje już oto 
z czwartym zbiorkiem poetyckim.

A tomiki sporo. Podobnie obfita twórczość 
okupiona bywa często brakami natury we­
wnętrznej, zarówno jak i zewnętrznej: roz­
cieńczeniem jej na pomysły łatwe a ujęte 
w formę niemniej łatwą i rozwlekłą. I p. 
Żuławskiemu niepodobna oszczędzić cał­
kiem tego zarzutu. Wśród utworów jego 
znajdziemy sporo takich, które nie odzna­
czają się zgoła świeżością treści i arty­
zmem formy, a wyszły w świat z rażącemi 
skazami. Sprawiła to zbytnia skwapliwość 
poety w zbieraniu wszelkich „okruchów" 
swego ducha, i pośpiech, z jakim to czyni. 
Tak było dawniej. W ostatnim zbiorku, 
jakkolwiek spotykamy jeszcze takie ry­
my, jak „do met — komet," dbałość poety 
o wytworność szaty wierszowej (przypo­
minamy tu oryginalną przeróbkę ronda na 
„kaskadę"), wydala swój owoc. Inaczej 
zresztą, być nie mogło wobec zasobnego, 
słownika poety i łatwości, z którą włada 
dykcyą. Jednak p. Żuł. wzbudza zajęcie 
nic zewnętrzną stroną swych natchnień. 
Już w najdawniejszym zbiorku („Na. stru­
nach duszy") w powodzi niepotrzebnych 
opisów, niegłębokich nastrojów, powierz­
chownych refleksyj, wywołanych, dajmy 
na to, trzęsieniem ziemi w Zurychu W ta­
kim a takim roku, o takiej a takiej godzi­
nie, wśród' kurhanów, sypanych „moim 
pięknym kuzynkom" — nie zatonęła prze­
cież szczerość młodzieńczego uczucia, nio 
zginęła myśl badawcza, z bólem wpatru­
jąca się w zagadki istnienia. Był tam je­
szcze jeden rys, który więcej możo, niż te, 
wzbudzał sympatyę dla poety. Zamknię­
tym w ciężkim deptaku szarzyzny codzien­
nej, zmuszonym do kroczenia wciąż po tej 
samej ubitej ścieżce, do powtarzania tych 
samych ruchów i wydawania z siebie je­
dnostajnych, do tych ruchów zastosowy- 
wanych myśli, skazanym na opieranie 
swych oczu o nigdy nicrozstępującc się 
ściany i karmienie wyobraźni pianą, okry­
wającą płytki nurt chwili bieżącej —jak­
że błogo oddać się przewodnictwu poety, 
który wyprowadzi nas z naszego świata, 
a pokaże nam inne, jasne i słoneczne; bło­
go pójść na kwietne błonie z Tetmajerem, 
wraz z Kasprowiczem wziąć w pierś swą 
mocny dech prabytowy. Żuławski nie był 
tak szczęśliwym dotychczas, by nam takie 
widzenia ukazywać; lecz czuliśmy w nim 
duszę, która wyrywała się gdzieś w prze­
stwory z młodzieńczą wiarą, z młodzieńczą 
siłą i upojeniem. I zdawało się nam,.żo 
wraz z nim pędzimy na rozhukanym bie­
gunie, prześcigając wicher, i tylko w o- 
czach migają parowy, drzewa, wąwozy. 
„W tym biegu szalonym— szalenie mknie 
życie, krew raźniej się rusza, sybszo serca 
bicie, i myśli do głowy wciąż cisną się tłu­
mem." Takim akordem wkradła się nam 
do serca pieśń „na strunach duszy" wy­
śpiewana.

Lecz gdzież to jesteśmy? dokąd uniósł 
nas rumak? „W górzystem, bczludncm 
jesteśmy ustroniu," na tych chłodnych 
wyżynach, gdzie rzeczywistość się odrze- 
czywistnia, gdzio iścizna życia staje się 
punktom, skupiającym w sobie całą potę­
gę wszechstworzenia, lecz w rozmaitość 
kształtów nic rozsnutym. „Do mnie, sło­

wa! Pójdź, dźwięczna fyskrzydlata rzeszo, 
zwiń się wieńcem nad myślą, jjoslusziia py 
tchnieniu, skąp się w niej, jak gołębio ką­
pią się w promieniu." Dziś, owiany tchem 
szkoły krakowskiej i jej nauką o bezwzglę­
dnych głębinach, samoistnie wydających 
z siebie tajemniczo twory, dziś poeta, być 
może, w tak stanowczy sposób nie naka­
załby skrzydlatej rzeszy swych słów kąpać 
się w myśli i być posłuszną jej tchnieniom. 
zY przecież, póki sobą pozostanie, inaczej 
nie będzie. Zresztą, czy to nio wśzystko- 
jedno, jak nazwiemy źródło, z którego ro­
dzi się niezgaszono pragnienie poznania, 
drogi, zakreślanej przez zjawiska świata 
i przez zjawiska ducha ludzkiego wokoło 
niewidzialnego słońca? Bądź co bądź te­
raz, jak dawniej, myśl poety zawisa nad 
otchłanią, „gdzie wszechrzeczy chaosu wie­
czna moc się kłębi," skrzydeł zaś radaby 
pożyczyć powszechnym dziś zwyczajem 
w erotycznych filozofiach Wschodu. W dą­
żeniu tom poeta nio ogranicza się, o ile są­
dzić mogę, do niewolniczego odtworzenia, 
obcego motywu. Przykładu dostarczy nam 
umieszczony na wstępie (pomijam mętny 
i slaby wiersz Introibo) wyjątek z„Jadżur- 
Wcdy." „Na początku nie byló bytu, ni 
niebytu... Nie było śmierci, życia, czasu, 
ni wieczności, ni przypadku, ni musu, 
szczęścia ni cierpienia. . On był tylko 
i przyszłe światy trzymał w duchu... byt 
był marą, niebytem świat, a wieczność; 
chwilką. On był wszystkicm: przestrzenią 
i czasem i niczem: nic krom Niego nio by­
ło — On był jeden tylko." Dotąd to tylko 
parafraza, a parafraza śliczna znanego 
hymnu Rigwedy. uważanego za jeden 
z najwcześniejszych objawów kośmogouii 
i filozofii indyjskiej. Idźmy dalej. „A gdy 
spojrzał w krąg siebie i nic nio obaezył, 
ni przedmiotów dla myśli, ani żadnych 
tam—zląkł się pustki i strach G > w ciem­
nościach obsaczył. Przeto człowiek się tak­
żo lęka, gdy jest sam." Czy i to jest 
w Rigtyedzie, a choćby w Jadżurwedzie? 
Oczywiście pytania togo nio kładę w kształ­
cie zarzutu. Więc gdy tak był przelęknio­
ny, a później smutny, powstoło życzeiu*  
(znowu z hymnu) w głębi Jego serca, by 
świat stworzyć i tęczą wysnuć go z siebie. 
Przeto człowiek toż wtedy tworzy, gdy 
mu smutno..." Taki parałolizm i takie wią­
zanie jest własnością poety. Śliczny to 
i oryginalny pomysł, a w wykonaniu jego 
czuć jakąś skupioną w sobie siłę, która 
w Zhes wybucha wspaniałymi akorda­
mi. Spoj.rzmy jednak, jak- to powstają 
światy, tęczą wysnuto z głębin ducha. 
W jednym z dawniej napisanych ustępów 
poeta mówi: „Syt jestem piękności świata 
bożego i clicę być sam." Rozwija skrzydła 
i unosi się w przestrzeni niezmierzonej aż 
tam, skąd droga mleczna lśni już jak biała 
nić, aż tam, „gdzie Bóg jeszcze nie począł 
dzieła stworzenia." 1 oto ciemności rozbły­
sły jasnością i „wyznaczyłem miejsce każ­
demu blaskowi, każdej barwie i woni i pie­
śni każdej." Lecz twórca nie dokończył 
dzieła, nie powstał w tym świecie czło­
wiek. „Z czegóż dam mu ciało i na ozem 
oprę jego nogi?" I oto „świat dźwięku peł­
ny i tęczowy przed chwilą zgasł, jak lam­
pa oliwna. I uczułem, że spadam tam, skąd 
wyszedłem." W takiem spadaniu poeta 
nie jest odosobnionym, już nie jest „sam." 
Współcześni poeci nasi, których twórczość 
w kierunku filozoficznym się rozwija, nie­
raz znajdują zamiast myśli prawdziwie 
oryginalnej i głębokiej tylko wyrazowe 
uogólnienie, które -twarzy nam bladością 
nie okryje: pewni jesteśmy, że poeta nio 
naraża nas na los młodzieńca z Sais. I p- 
Żuławski w napowietrznych wędrówkach i 
swych nio zawsze znajduje punkt oparcia. 
Za przykład posłużyć może „Genezis," 
w której upadły Lucyfer (światło), z potę­
gi twórczej zrodzony, tej potędze się prze­
ciwstawia. Zapewne, siła-skutek może 
stanąć w sprzeczności z siłą-rodzicielką, 
lecz dlaczego tu właśnie miało się to stać?) 
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I jeżeli Lucyfer „z łona bożego wykwita, 
jako odwiecznej wynik konieczności11 — 
jakże mógł nastąpić rozdział między tona­
mi, które tylko w połączeniu harmonią 
rozbrzmiewają, które nieodzownie dopeł­
niać się wzajemnie muszą? Prawda, Jeho­
wa po zwycięztwie, zapełniając karty księ­
gi przeznaczeń, wyroki jej ujął „w słowa 
dwa straszne a bratnie: Niewola pierwsze, 
a nicość ostatnie.“ Lecz okoliczność ta nio 
udziela nam dostatecznego, światła. Co in­
nego w „Kainie" Byrona. Rewolucyjny 
■duch tego poety w każdym ruchu swym, 
niezależnie od woli i świadomości, był uo­
sobieniem wiecznie czujnego i wiecznie 
■czynnego rokoszu przeciw panoszącej się 
na wszelkich polach reakcyi. I dlatego 
dwa duchy nieśmiertelne w „Kainie," to 
dwie potęgi,' wrogie sobie i niezależne. 
W „Genezie" zaś jest coś mętnego i nie­
dokończonego, jakby inyśl poety nie wy­
dobyła się jeszcze z chaosu, jakby jej pier­
wiastki były jeszczo zbyt ciężkie, w sto­
sunku do lekkich fal, na których unosić 
się mają.

*) Asclier: Die liindlichen Arbeiterwohnungen, in 
Preiusen, 1897. W literatnrze niemieckiej istnieje 
też cenne wydawnictwo minist. rolnictwa, poświę­
cone. architekturze domów dla robotników wiej­
skich. Małachowski: Anlage und Einriclitung liindli- 
eher Arbeiterwohnungen. Borlin, 1894.

Inaczej jest w najobszerniejszym wjzbior- 
ku utworze, którym jest „Lotos," śliczne- 
mi tercynami pisany. Oczywiście, wystę­
pować tu będzie „książę Benarskiej dzier­
żawy," lotos wychylać się powinien z wód 
Gangesu, a tłem będzie wiara w przemia­
nę kształtów i w przesiedlanie się dusz. 
Jak w poszczególnych obrazach i stylu 
niekiedy znać Przybyszewskiego, tak zno­
wu w ogólnym kolorycie jest coś pokre­
wnego z kolorytem Słowackiego i Kono­
pnickiej („Imagina"). „Lotos," to śliczna, 
delikatna tkanka, srebrząca się od blasku 
miesięcznego przejrzysta i leciuchna mgła, 
kołysząca duszę do czarodziejskiego snu. 
Z pieśni, z tęsknicy nieugaszonej, z bole­
śnie napiętej woli, podnosi się ona, z „ta­
jemniczego kwiatu świętych strumieni" 
wykwita tego kwiatu dusza, dusza Lotosu, 
dusza życia... To jest kochanka poety; 
a kiedy pożądaniem party, dąży do świe­
tlistego widziadła po szlaku, usłanym w po­
wietrzu promieniami księżyca, kiedy już 
ją chwyta w objęcia, i usta gorączką spie­
czono do jej ust chyli — w tym samym 
mgnieniu gwiazdy rozprysły się z trza­
skiem jak race, jakiś okrzyk rozległ się 
w przestworzu... a śpiewak obudził się do­
piero „po nad brzegiom rzeki, na harfy 
niemej połamanym trupie, wśród połu­
dniowej dnia dusznego spieki." I nigdy 
nawiązane struny nie miały już mocy na- 
nowo otoczyć pieśniarza prześnionym cza­
rem, bo ludzkiej „duszy treścią wieczne 
pragnienie; pragnienia wynikiem życie, 
a życio jedną jest boleścią... dopóki pło­
mykiem pragnień się pali, póty Maja 
(złuda) zdradna w sidła ją swoje osnuwa 
i mota." Znaleźć i stworzyć „duszę życia" 
jest nieodwołalną koniecznością naszego 
bytu wewnętrznego, lecz jakże dotknąć 
materyalnym uściskiem tę, która jest tyl­
ko ucieleśnieniem tęsknoty, widmową wy- 
slanką świata niemateryalnego? Przypo­
mina się tu nam pokrewieństwem moty­
wu związany, prześliczny wiersz Asnyka 
„Myślałem, że to sen, lecz to prawda była: 
z nadziemskich jasnych sfer do mnie tu 
zstąpiła..."

Śpiewak, błądzący nad falami Gangesu, 
nic widzi nikogo wokół siebie, nie jest 
przecież samotnym: wcieleni w niego my 
tam obecni jesteśmy. Pamiętamy zresztą 
z hymnu „Jadżurwedy," że „człowiek jest 
smutny, gdy jest sam"; pamiętamy, że 
poeta wzniósłszy się nad słońc- miryady 
i stworzywszy słońca własne, ujrzał, że 
mu gasną, skoro poczuł, iż w państwie je­
go nie masz miejsca dla człowieka. Psy­
che rodzi się w chwili, gdy dziki barba­
rzyńca, krwią splamiony, poznaje pierw­
sze uczucia ludzkie, pierwsze drgnienia li­
tości. Przestworza poezyi J. Żuławskiego 
są rozległe, a duch poety szybuje po nich 
dwojgiom skrzydeł. Jedno — to koniecz­
ność dążenia w zaświaty; drugie... mówi- . 

liśmy właśnie o niem. Niepodobna przewi­
dzieć, jakiej miary i jakiej trwałości owo­
ce wyda jeszcze twórcza praca poety; do­
tychczasowe jej jednak plony zapewniają 
mu poczesne miejsce wśród nieprzejrzanej 
ciżby poetów naszych, której ostatnie sze­
regi kryją się w mroku i nigdy się z niego 
nie wynurzą; na jego zaś głowę padły 
pierwsze promienie niezachodzącego ni­
gdy słońca poezyi.

A. Drogoszewslti.
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ha: Occidente luic! A więc w drogę! 
i&Pójdżmy i uczmy się. Najbliżej do 
^Niemców i od nich wędrówkę zacz-
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nijmy. Życie tam bogatsze, włościanin bar­
dziej oświecony, rozwinięty, skala jego po­
trzeb kulturalnych obszerniejsza i bogat­
sza. Nie całe tedy jego życie może być dla 
nas miarodajnem; tylko niektóre, bardziej 
podstawowe, elementarne, powszechne te­
go życia strony i formy.

Jedną z tych kwestyj jest sprawa miesz­
kaniowa. Wiadomo już dziś ogólnie, jak 
ważno stanowisko zajęła ta ciekawa, zło­
żona, bolesna kwestya w splocie innych 
zagadnień społocznych. O ile się nią je­
dnak u nas i.gdzieindziej zajmowano,mia­
no na względzie głównie i przeważnie ro­
botników miejskich. Tylko przygodnie 
i bez rezultatów dodatnich poruszano kwe­
styę mieszkań dla służby i najemników 
wiejskich. Wyznać trzeba, że istotnie spra­
wa ta na wsi nie posiada tak palącogo 
w znaczeniu hygieniczno-społecznem zna­
czenia. Na wsi warunki fizyczne są tego 
rodzaju, że co człowiek w zakresie hygie- 
ny wskutek niewiedzy i bozrozumu „po- 
psujc," to natura „poprawi." Człowiek 
spędzający, na świeżem powietrzu większą 
część roku, wystawiony na ożywcze dzia­
łanie czynników .uzdrawiających, nie od­
czuwa w tak wysokim stopniu, jak robo­

tnik miejski, fatalnych a niebezpiecznych 
warunków swego „ogniska domowego."

Jeżeli jednak środowisko, w którem ro­
dzi się kwestya, nie liczy tylu ujemnych 
czynników, co jej imiennica w mieście, to 
nie znaczy, aby jej nie było. Kto tylko 
stykał się ze wsią, z gospodarstwom wiej- 
skiem, a w szczególności folwarcznem, 
wie i odczuwa pewnie, jak złemi są 
w większości wypadków mieszkania dla 
najemników i parobków wiejskich.

Właściciel lubi, a niekiedy istotnie mo­
że pochwalić się budową śpichrza, stajni, 
albo kurników nawet, ale już chyba do 
wyjątków (exclusivissime!) należą ci, któ- 
rzyby się pochwalili budową t. zw. „czwo­
raków" i „ośmioraków," według wszelkich 
zasad i nakazów nauki dokonaną. W Niem­
czech od dość dawnego czasu zwrócono 
uwagę na grzechy w tej dziedzinie. Od 
przygodnych wzmianek, od pytajników, 
albo wykrzykników do uczciwej jednak 
roboty — daleko. Niezorganizowana masa 
robotników wiejskich nie upominała się 
o swoje prawa, nie skarżyła się w parla­
mentach na swoje domostwa, nie zajmo­
wała się. tedy nią nauka. Prof. Sombart 
zwrócił uwagę na jednem posiedzeniu To­
warzystwa polityki społecznej, że, o ile 
dokonano cennych, drobiazgowych, a nie­
kiedy wprost znakomitych badań nad mie­
szkaniami w mieście (że wymienimy tyl­
ko badania Karola Buchera nad stosun­
kami bazylejskimi), o tyle w dziedzinie 
mieszkań wiejskich panuje ciemność. Tym­
czasem kwestya ta ze wszech miar zasłu­
guje na bliższą znajomość. Klasa robotni­
ków wiejskich (w Niemczech) jest nader 
liczną. Z pośród 1,092,158 dzieci, urodzo­
nych w Prusieoh w roku 1890, 221,598 na­
leżało do służby najemników i robotników 
wiejskich (więcej niż 20ł). „Emigracya 
wiejska tu ma najgłówniejsze swe źródło; 
odżywia ona szeregi roboczej armii i ko­
szary wojskowe, państwo ma też obowią­
zek oddziaływania na warunki mieszka­
niowe na wsi." Stowarzyszenie lekarzy, 
pozostających na służbie rządowej (u nas 
lekarze powiatowi, gubernialni itd.), wzię­
ło sprawę w swoje ręce. Czasopismo wy­
dawano przez nich (Zeitschrift fur Medi- 
zinulbeamten),u\ot.y\o kwestyonaryusz i ro­
zesłało go lekarzom, należącym do stowa­
rzyszenia. Zwykłą koleją .rzeczy, zdarza­
jącą się nietylko u nas, ale i u pracowi­
tych sąsiadów naszych, w terminie wła­
ściwym zwrócono zaledwie 30 egzempla­
rzy wypełnionego, po części wadliwie, 
kwestyonaryusza. Dopiero specyalne sta­
rania i podróż inspekcyjna doktora Asche- 
ra, któremu poruczono opracowanie an­
kiety, zdziałały, że można było przystąpić 
do opisu mniej więcej pełnego wszystkich 
typów mieszkań dla robotników wiejskich. 
Z zebranych materyałów powstała książ­
ka, niedawno, wydana w Berlinie *).

Ankieta pruska poświęciła nader mało 
miejsca mieszkaniom dla bezżennoj słu­
żby folwarcznej. I nader zrozumiale, bo ta 
właściwych mieszkań nio posiada wcale. 
W obwodzie regencyi Wrocławskiej np., 
tam, gdzie istnieją t. zw. izby czeladnie, 
schodzi się do nich służba na posiłek i spę 
dza chwile wolne od pracy. Parobcy (nie­
żonaci) śpią w stajni, dziewczęta w oborze 
albo w komorach, przeznaczonych na prze­
chowanie karmu dla bydła, znajdujących 
się w pobliżu obory. Sama izba czeladnia 
jest zazwyczaj duża, posiada piec kaflowy, 
wystarczające oświetlenie; jest utrzymy­
wana bardzo nieczysto.

Drugi typ robotnika wiejskiego — to 
najemnik, służący za całorocznym kon­
traktem. Obowiązany jest pracować dla 
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właściciela z rodziną, swoją i parobkiem 
(chłopcem), donajmowariym na własny 
rachunek (posyłka nasza), za co otrzymuje 
z góry unormowane, w różnych porach ro­
ku różne, wynagrodzenie pieniężno, za­
zwyczaj nader małe, pożywienie w natu­
rze (ordynarya) dla wyżywienia całej ro­
dziny i mieszkanie darmo. Na zachodzie 
(w prowineyach nadreńskich) za mieszka­
nie trzeba płacie, tylko że ceny najmu 
są nader nieznaczne, właściciel bowiem 
w ten sposób zapewnia sobie stałego ro­
botnika.

Trzeci typ wreszcie, (o zupełnie wolńy 
najemnik wiejski. Ten pracuje za gotów­
kę, bez umowy na czas dłuższy; niekiedy 
część wynagrodzenia pobiera w ziemi pod 
kartofle. Prowadzi życie najczęściej ko- 
czownice. Na miesiące letnie wędruje 
w okolice, gdzie są wyższe zarobki: do sa­
dzenia buraków, do cegielni, jako kosiarz. 
Mieszka „na komornem," choć dąży zaw­
sze do posiadania własnego domu tak sa­
mo, jak celem jego zabiegów jest dzier­
żawa, a wreszcie i posiadanie własnego 
zagona. Ceny takich mieszkań są zmienne. 
W regencyi Wrocławskiej wynoszą 2—4 
marek miesięcznie za jedną izbę. Zazwy­
czaj domek takiego robotnika składa się 
z głównej izby, gdzie przeważnie mieszka, 
obok znajduje się komora, gdzie rodzina 
sypia, po drugiej stronie sieni chlewy dla 
świń i krowy i druga komora, z przezna­
czeniem na t. zw. „zachowanie" (śpichrz, 
lamus). Jeżeli rodzina jest duża, to zaj­
muje i izdebkę na poddaszu, gdzie sypiają 
zwykle dziewczęta dorosłe.

Bardzo charakterystyczny opis miesz­
kania robotnika wiejskiego podał spra­
wozdawca z powiatu Cellc (okręg Ltine- 
bnrski). Przez bardzo szeroki wjazd wcho­
dzimy pod dach domu. Z wjazdu prowa­
dzą drzwi na prawo do kurnika, na lewo 
do obórki; w wjeździe znajduje się też ku­
pa kompostowa; nawprost zaś otwierają 
się szerokie wrota, przez które w czasie 
żniw przejeżdża wóz drabiniasty ze zbo­
żem (!); za wrotami' ; loijduje się środkowa 
część domu zwanatam od wejścia 
z lewej strony wyglądają po przez wyżło­
bienia w ścianie łby krów gospodarskich; 
tutaj też z prawej strony leży zboże 
w snopach i ziarnic; podłogi niema, tylko 
z gliny mocno ubito „klepisko," na którcm 
młóci się zboże. W przeciwległym końcu 
tego pomieszczenia znajduje się ognisko, 
przy którcm rządzi gospodyni; na żela­
znych łańcuchach wisi kocioł; ogień nigdy 
na kominie nio gaśnie. Z (fóeJe prowadzą 
dwoje drzwi: jedne do ogródka na ze­
wnątrz, drugie do właściwej izby. W sta­
rych domach niema alków i specyalnyeh 
izb sypialnych; gospodarze z rodzinami 
sypiają w szafach na pólkach, wmurowa­
nych w ściany, nazywanych Putze (archi- 
tektonika przypomina okręty i wagony 
sypialne). Pokój właściwy jest zawszo 
pusty, dzieci bawią się przez dzień cały 
przy kominie.

Wyniki ankiety nie dają się wcale uo­
gólnić. Aut ir powołuje się na wskazania 
hygieny tegoczcsncj, żądającej minimal­
nie 10 metrów sześciennych miejsca 
w mieszkaniu dla dorosłego (na skali do­
brych' lub złych mieszkań 10 metrów przy­
jęto, jak zero na ciepłomierzu; poniżej 10 
znajdują się złe mieszkania, powyżej 10 
średnie, powyżej 16 najlepsze; 16 metrów 
sześć, stanowi w tej dziedzinie ideał). 
Wśród zbadanych mieszkań ilość osta­
tnich jest nieznaczna, aczkolwiek w każ­
dej dzielnicy, w każdym niemal powiecie 
mają przedstawicieli; najliczniejsze są 
mieszkania średnie.

Najlepszem było mieszkanie na królcw- 
szczyznie w Fischhauscn (obwód Króle­
wiecki), gdzie najemnik (fornal) posiada: 
osobną kuchnię, 2 izby mieszkalne, izbę 
dla posyłki. Wysokość izb wynosi 3 me­
try; izby liczą: 8-(kuchnia), 20,11 i 8 me­
trów kwadr. powierzchni. Na głowę wy­

pada 27 metr, sześciennych. Ściany po­
kryto gipsem, tak samo pułapy — co zna­
komicie ułatwia wszelką dezynfekcyę. Po­
dłogi drewniano, piece kaflowe ze znako­
mitą wentylacyą całego mieszkania za 
pomocą rur. przeprowadzonych pod po­
dłogami, i fundament, pokryty asfaltem 
w celu uchronienia od wilgoci. Poddasze 
nader obszerno (34 metry kwadr.), duża 
stajnia z pułapem, krytym gipsem, ustęp 
przenośny, studnia doskonała. Koszt ta­
kiego mieszkania (domu) wynosi 3,000 ma­
rek. Podobne, jako dobro, oznaczono mie­
szkania znajdujące się w Poznańskiem 
w powiecie Międzyrzeckim i w dobrach 
Wroniawy.

Oto jakie rezultaty dała ankiota miesz­
kaniowa w Prusiech. Wspomnieliśmy wy­
żej, że późno dopiero pojawiła się kwestya 
mieszkań dla robotników wiejskich w po­
lu widzenia publicystów i polityków nie­
mieckich.. To dopiero konieczność, der Zug 
vom Lande — jak nazywają nasi sąsiedzi 
przedmiot zajmujący nas w artykułach ni­
niejszych — oto co zmusiło ich do zasta­
nowienia się śród barwnego kwietnika 
przeróżnych środków obronnych i nad tym 
jednym: czy to nic tragedya mieszkanio­
wa nakłania Michcla do ucieczki zo wsi? 
A tu wnet rodziło się inne pytanie: czy, 
reformując tę kwestyę, budując nowe, in­
ne mieszkania, nic udałoby się zatrzymać 
go? I oto przodewszystkiem rozpisano an­
kietę.

Forma sylogizmu czy droga rozumowa­
nia najzupełniej naturalna. Naprzód dya- 
gnoza,' potem terapia.

Przedstawiliśmy też, idąc za przewodni­
kami naszymi. w powyższem krótkicm zo­
stawieniu wnioski, jakie rodaktórowio an­
kiety.ze swego materyału statystycznego 
wyprowadzili. Zobaczymy zaraz, jaką 
przepisali kuracyę pacycntowi, w jaki spo­
sób postarali się, czy też starają się złemu 
zaradzić.

Zen. Por.
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O prawdę.
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Czy w kraju można zatrzymać całą tę" część 
ludności, która chleba u ’ siebie nie znajduje 
i przez to kraj opuszcza — na to pytanie eko­
nomiści oddawca odpowiedzieli: rozwój przemy­
słu nie postępuje dość szybko, aby dać zajęcie 
wszystkim bezrolnym-i ogromnej większości ma­
łorolnych, że jednak zaściankowo-szlacheckie 
poglądy na wychodźctwo niezupełnie dały za 
wygraną, o tern nas przekonywa występ p. Gru­
szeckiego w nr. 17 Tygodnika ilustrowanego 
z r. b. Przedewszystkiem na jakiej zasadzie p. 
Gr. zabiera głos w sprawie tak doniosłej, jak 
osadnictwo polskie w Paranie? Czy to jest eko­
nomista zawodowy, który od wyżyn teoryi prze­
chodził do zagadnień gospodarczo-społecznych, 
do bolączek życiowych i zawsze umiał rzucić 
snop światła, rozstrzygnął trapiące wątpliwości? 
Zobaczmy!

P. Gr. jest znanym z kilku powieści, śród 
których wyróżnieją się „Tuzy," powieść chro­
mająca na punkcie typów dodatnich, ale świe­
tna jako odtworzenie pewnej sfery społecznej — 
stworzenie typu Wireckiego jest prawdziwą za­
sługą p. Gr. — oraz bardzo udątna, gdy chodzi 
o przedstawienie stosunków panujących w prze­
myśle cukrownianym; w tym wypadku p. Gr. 
bardzo zręcznie wywiązuje się z przyjętego na 
siebie zadania i dlatego na zawodowcach sprawił 
wrażenie człowieka, który w cukrowniach wiele 
widział, umiał patrzeć, a reszty się domyśleć. 
Pomijając inne powieści tego autora („Rugiwoj- 
scy," „Szarańcza" i inne), rzeczy wogóle dobre, 
przejdę.do „Kretów" i „Hutnika," które wyłą­
cznie mają być odzwierciedleniem stosunków 
w górnictwie węglowem i hutnictwie cynkowem. 
Jeżeli p. Gr. sądzi, że króciutki jego pobyt w 
Zagłębiu Dąbrowskiem pozwolił mu poznać sfe­
rę górników i hutników i że zrozumiał rodzaj 
ich życia, tak odmienny od wszelkich innych sfer 
w kraju naszym, jest to grubem złudzeniem. 

Typy przedstawione przezeń — to nie odbicie 
chodzących po ziemi i pod ziemią („na dole" — 
w gwarze miejscowej) górników, ale samorzutny 
płód wyobraźni. Pozwolę sobie na pewne poró­
wnanie: przy czytaniu „Kretów" mimowoli na­
suwa się „Gcrminal" — nawet krytyka wytyka­
ła p. Gr. zapatrzenie się na Zolę — ale cóż za 
różnica! Znając uprzednio okolice Valenciennes, 
Leus i Donai, przy czytaniu „Germinala" co 
chwilę musiałem przyznawać, że tak wyglądają 
krajobrazy i ludzie, oraz że takie sytuacye są 
nietylko możliwe, ale i konieczne; czytając zaś 
„Kretów," w samym środku Zagłębia Dąbrow­
skiego pytałem się, co to ma być, bo jeżeli nie- 
jest zbiorem anegdotek z trzeciej ręki, to ni- 
czem nie jest: co się tyczy ^Hutnika," to jako 
paroletni urzędnik huty, nazwanej przez autora 
„Reginą," mogę go zapewnić, że nawet organi- 
zacyi pracy nie zrozumiał, że w początku po­
wieści, gdy mówił o wytapianiu cynku, pod po­
stacią wyjaśnień'dla czytelników uczęstował ich 
takiemi bzdurstwami, że czytający chemik mógł­
by wpaść w melancholię; w obu zaś powieściach 
tak mu się udało odtworzenie gwary miejsco­
wej, że pod Dąbrową ani hutnik, ani górnik by 
jej nic zrozumiał (p. Gr. w pościgu za realizmem 
kładzie w usta oórnika wyraz „brechać," który 
jest najczystszym ukrainizmem). Rozumie się, 
że typy i charaktery, starcia gromad ludzkich 
i ich cierpienia, odmalowane na tle tak cudo­
wnie zbadanem i zrozumianem, mają w sobie 
coś melodramatycznego może w oczach publicz-? 
ności warszawskiej, ale są farsą w oczach ludzi 
znających stosunki miejscowe. Również przed, 
trzema laty w Tygodniku ilustrowanym p. Gr. 
zamieścił szereg artykułów pod obiecującym ty­
tułem: „Polacy w Niemczech"; tymczasem po- 
przeczytaniu wynosi się wrażenie, że nie warto 
było podejmować umyślnej podróży, aby przy­
wieźć tak mało danych, ale nie tyle skąpy plon.! 
raził czytelnika inteligentnego, ile przebijająca- 
się pewność autora, że odkrył Amerykę. Miły -• 
Boże! Toż inżenier D., na którego powołuje się 
p. Gruszecki, kilka lat pracował w. Niemczech 
w jednem z ognisk przemysłowych, ściągających 
obieżysasów, toż znam innych, którzy osobiście ; 
rozmawiali z obieźysasami na brunświckich po­
lach buraczanych, przy nasypach kolejowych, 
pod Hannowerem i w porcie hamburskim, zaw­
sze pilnie badając warunki pracy i wszystko, co. i 
tylko dotyczyło obieżysasów, ale ci wahali sięyi 
z ogłoszeniem- drukiem swych spostrzeżeń, bo, ■ 
chociaż to byli ludzie wykształceni pod wzglę­
dem ekonomicznym, tyle cenili publicystykę, żo • 
obawiali się wystąpić z rzeczą urywkową,, może 
jednostronnie zbadaną; ale co innego p. Gru­
szecki, ten pojechał, spojrzał i zrozumiał. 
Niechby tam we własnem mniemaniu i rozumo- i 
wał, ale po co dawać publiczności rzecz po łeb­
kach obejrzaną i po co Tyg. ilustr , pismo po­
ważne i zasłużone, tytułuje p. Gruszeckiego 
swym specyaluym korespondentem, kiedy on, I 
będąc zdolnym powieściopisarzem, ani ekonomi- j 
stą, ani publicystą nie jest. -

Jesienią roku zeszłego p. Gruszecki, znowu 
jako korespondent Tyg. ilustr., pojechał do 
Parany, aby zbadać los wychodźców polskich. . 
Czy czasem już nie za wiele tych badaczy Para­
ny? Bo przypomnijiny sobie ten szereg: Dyga­
siński, Hempel, Łazarewski, prof. Siemiradzki, ..: 
Glinka, ks. Chełmicki (ci dwaj panowie wcale 
nie mieli zamiaru badać, a chcieli przekonać .- 
w Paranie naszych Wojtków i Bartków, że nie 
należy opuszczać kraju i przez to zmuszać oby- I 
wateli wiejskich do zapłaty wyższejj niż 7 i pół i 
kop. za zimowy dzień roboczy), dr. Kłóbukow- 
ski, ks. Wolański, powtórnie prof. Siemiradzki, 
Okołowicz, Dmowski, Bielecki i Gruszecki. Zda­
wałoby się, że sprawa powinna być wyjaśnioną, | 
a’tymczasem w nr. 18 Prawdy słuszną zwró- ■ 
cono.uwagę, że następni badacze zadają kłam . 
swym poprzednikom i w ten sposób coraz bar- | 
dziej tumanią sąd ogółu. Zapewne, że prof. Sie-J 
miradzki powinien się wytłomaczyć z zarzutów I 
czynionych przez p. Gruszeckiego, ale dr. Kło- 
bukowski nie ma obowiązku odpowiadać na nie-1 
przystojną zaczepkę p. Gr. w nr. 17 Tyg.ilust/r. 
z r. b. *).

*) Co do faktycznego sprostowania; to pomimo 
całej swej pewności nie ma słuszności p. Gr., wy-
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Na zakończenie pozwolę sobie przytoczyć 
wnioski, do jakich doszedłem na podstawie pil­

onego, wolnego od wszelkich sympatyj dla ogra­
niczeń pasportowycb, badania objawów naszego 

wychodźctwa. Wobec'silnego przyrostu natural­
nego, a niepodążającego za nim rozwoju prze­
mysłu, wychodźctwo jest koniecznością nieuni­

knioną; jest tam nawet w chwilach gorączki 
przemysłowej, jak.np. w latach 1898 i 99, kie- 

■ dy w górnictwie brakło rąk roboczych; z półno­
cnych i zachodnich części Królestwa krocie wy- 

. szły do robót polnych w Niemczech, a zjawisko 
to da się w taki sposób wyttomaczyć, że prole- 
taryat rolny tylko w mniejszej części godzi się 
z myślą o fabryce, a większość poszukuje zaję­
cia, do którego przywykła, to też agenci wysy­
łani przez przedsiębiorców górniczych do 
gub. Płockiej i Łomżyńskiej nie mogli sprowa- 

- dzić robotników, chociaż ofiarowywali zarobki 
wyższe, niż agenci z Niemiec, bo robotnik prze­
kładał dalszą wędrówkę, byle tylko mieć rodzaj 

| zajęcia, z którem się zrósł od maleńkości. To 
samo słyszałem przed 10— 12 laty od wychodź­
ców z pow. Rypińskiego i Sierpeckiego do Ame- 

,. ryki półn., że ogromna większość rada jest, gdy 
się dostaje do farmera i na lato, pomimo mniej­
szych zarobków przy roli, wychodzili z fabryk 
do robót polnych. W tom widzę jedną z przy- 

1 czyn stale wytwarzających wychodźctwo do 
Brazylii, czasami gromadne, czasami ledwie są- 

, czące się. ale wciąż mamiące możnością łatwe­
go nabycia kawałka roli. Co do Stanów Zjedn. 
Ameryki półn., to chociaż wychodźcy potrafili 
tam wytworzyć własne parafie i towarzystwa 
O celach kulturalnych i gospodarczych, to jc- 

’ dnak ogół warunków nie sprzyja utrzymaniu ję­
zyka i odrębności kulturalnych, w Paranie zaś 
nietylko osady powstałe przed gorączką 1891 r. 
są w stanie bardzo zadawalającym, lecz i po­
wstałe w r. 1891 oraz później po paru latach 
ciężkich przejść doszły do pomyślności o wiele 
przewyższającej stopę życiową naszego chłopa. 
Wobec tego, jeżeli chłop bezrolny lub małorol- 

' ny chce kraj opuścić, a można mu doradzić, to 
gdzie go skierować? Mojem zdaniem, odpowiedź 
jest tylko jedna: do Parany, bo znajdując tam 
sporo swojaków, łatwiej uniknie wyzysku i nę­
dzy, czyhających nań w każdym innym wypad­
ku. P. Gruszecki jednak daje inną radę w tej 
sprawie, oto, że w braku zarobku u nas łatwo 
o zarobek w Niemczech, niepomny, że przed 
trzema laty obieżysastwo sam ogłaszał za nie­
szczęście i w dodatku nie pojmując, że rozwój 
przemysłu w Niemczech może się zmniejszyć, 
albo i zupełnie ustać, a wówczas robotnik pol­
ski będzie tam zbytecznym;, co mu wtedy pora­
dzi p. Gr ? — a no, chyba z głodu umierać, by­
le tylko nie drażnić w p. Gr. dziedzicznie szla­
checkiego wstrętu do wychodźctwa chłopów. 
Nie wiedzie się p. G., gdy tylko dotyka spraw 
gospodarczych, bo twierdzi, że nikt nie myślał 
o wydobywaniu żelaza w Paranie; otóż nieco 
inaczej rzecz się przedstawia: jedna potężna 
firma metalurgiczna ze Szlązka już przed kilku­
nastu laty stwierdziła doskonałe widoki dla 
przemysłu żelaznego, a że dotychczas brak dróg 
stoi na przeszkodzie rozwojowi hutnictwa żela­
znego, to wcale jeszcze nie przesądza przyszło­
ści, ale takie rzeczy nie powinny być rzeczą ob­
cą dla oświcciciela społeczeństwa.

Pan Gr., występując przeciw wychodźctwu 
chłopów, ani w przeszłości, ani dzisiaj nie jest 
odosobnionym — dzieje przymocowania chło­
pów do ziemi w wieku XV pokazują, że ziemia­
nie wówczas już powodowali się tą samą oba­
wą o brak robotnika, co i dziś, a prawie każdy 
ziemianin, wzdychając}’ do takich lub owakich 
ograniczeń dla opuszczających zagon chłopów, 
jest duchowym bratem p. Gr. — dla tej kgte- 
goryi nic istnieją takie drobnostki, jak nieuni­
kniona konieczność wychodźctwa, to też i p. Gr. 
nieprzychylnie sądzi tych, co śmią patrzeć da- 

-lej, niż koniec swego nosa. Bardzo być może, żc 
p. Gr. występując przeciw wychodźctwu do Pa­
rany, zrobił pewne wrażenie na niekrytycznie 
czytającej publiczności, ale na ekonomistach 

pierając się dyamentów w rzece Trbaji, bo dya- 
ńienty są (Wszechświat, źródło uiepodojrzauc, po­
dał o tem wiadomość niedawno), chociaż ich wydo­
bywanie ńie opłacałoby się. 

i wykształconej części społeczeństwa sprawił ta­
kie same, jakie przed trzema laty sprawił „Kre­
tami" i „Hutnikami" na górnikach i hutnikach.

■ Skarbnik.

_______ ___________
Kli()XIKA.~^

Wiadomości społeczne. Sudieb. Gazeta donosi, że 
komisya, utworzona w celn przejrzenia ustawy są­
downictwa, projektnje zaprowadzenie sądu przy­
sięgłych, zamiast koronnego do spraw prasowych, 
przyczem skład sędziów ma być „specyainy." Je­
śli wiadomość-ta okaże się prawdziwą —pisze Wo­
łyń — to należy ją powitać, jako wysoce pożądany 
objaw dla całej prasy, a zwłaszcza prowineyonal- 
nej. Wyroki sądu przysięgłych, dlatego mają tak 
wielkie znaczenie, iż zwykle są echem opinii ogó’- 
łu. Chodzi jeduak o to, że sąd przysięgłych w zwy­
kłej swej formie, nie zawsze może być odpowie­
dnio przygotowany do sądzenia spraw prasowych 
i dlatego pożądanem byłoby wielce, aby sąd taki 
zbierał się w speeyalnym komplecie, złożonym z o- 
sób, które są obeznane z rzeczą, jaka ma podlegać 
ich rozpatrywaniu. Głos opinii publicznej, repre­
zentowanej przez sędziów przysięgłych, najlepiej 
określi, o ile gazeta zboczyła z tej drogi, po której 
kroczyć powinna, pragnąc służyć dobru ogólnemu.

Ruch kobieoy. w Berlinie powstało stowarzysze­
nie mające na celu udzielanie pożyczek bezpro­
centowych kobietom uczęszczającym do uniwer­
sytetu. Do komitetu organizacyjnego należą mię­
dzy innemi prof. Benda, prof. Konig, panie: prof. 
Lydia Rabinówicz, dr. Agnieszka Bluhm, dr. Elza 
Neumann i in. Na skutek odezwy komitetu złożono 
już 13 tysięcy marek ofiar; kapitał żelazny powi­
nien wynosić 25 tysięcy. Zapomogi mogą otrzymy­
wać „wszystkie kobiety, obywatelki niemieckie, 
które co najmniej od roku (2 semestry) uczęszczają 
do uniwersytetu niemieckiego albo zagranicznego, 
a w chwili zgłoszenia się o zapomogę imatryknlo- 
wane są w którymkolwiek uniwersytecie niemie­
ckim “ Byłoby może na czasie pomyśleć o podo­
bnej kasie pómoęy-dla naszych kobiet, uczęszcza­
jących do uniwersytetu, a często w chwilach na­
głej potrzeby (przy zdawaniu egzaminów, otrzy­
mywaniu dyplomu itd ) borykających się z niedo­
statkiem; skutkiem którego studya nadmiernie by­
wają przeciągane.

Biblioteki. Lipska fundacya im. Komenjusza (Bi­
blioteka pedagogiczna) powiększyła się w ostatnim 
roku o 4,291 dzieł i liczy obecnie 90,495 numerów. 
Trzecia część wpływów została kupiona, reszta 
pochodzi z darowizn. Korzystało z czytelni 3,685 
osób, które wypożyczyły 14,685 tomów. Czytelnia 
(na miejscu) była odwiedzana przez 750 osób. Bi­
blioteka otrzymuje subweneye od rządu saskiego 
(ministeryum oświaty) — 400 marek, od pruskiego 
min. oświaty 500 i od miasta Lipska 1,000 marek 
rocznie

— Lipskie stowarzyszenie urządzania czytelni 
publicznych otworzyło już drugą z rzędu czytelnię 
publiczną dzienników i czasopism specyalnych 
w mieszkaniu udzielonem tytułem darmym przez 
zarząd miasta.

— Księgarz berliński, Hugon Heincmann, urzą­
dził własnym kosztem wspaniałą bibliotekę i czy­
telnię publiczną, liczącą już dzisiaj 78 dzienników 
i 265 czasopism bez różnicy poglądów. Czytelnia 
jest urządzona na 150 osób.

__Wydawca angielskiego dziennika Echo, Pas- 
smore-Edwards, otworzył w Actou bibliotekę pu­
bliczną, którą na początek wyposażył w 7,000 to­
mów do wypożyczania na zewnątrz, a 8,000 do czy­
tania na miejscu i 3,000 t. encyklopedyj. słowników 
i podręczników. Przy otwarciu czytelui oświad­
czył fundator, że chce obchodzić uroczysty począ­
tek nowego ' stulecia w ten sposób, że własnym ko­
sztem założy w Londynie i na prowineyi 20 biblio­
tek publicznych.

— Zarząd Stowarzyszenia niemieckiego szerzo- 
nia oświaty (Gesellschąft fiir Yerbreituug von 
Yolksbildung) odbył poprzedzające ogólne zgro­
madzenie posiedzenie. Budżet roczny wynosi 71,648 
marek. Na zakładanie nowych bibliotek przezna­
czono 23,608 m. Charakterystycznym jest fakt, że 

od 1 stycznia do 17 lutego r.- b. wpłynęło do biura 
Towarzystwa 314 żądań założenia biblioteki. 
W tym czasie rozesłano do 92 bibliotek już istnie­
jących 5,000 tomów. — Ogólue zgromadzenie To­
warzystwa odbędzie się 19 i 20 maja w Heidelber­
gu. Przedmioty obrad: uniwersytety ludowe; zwią­
zek pomiędzy oświatą i moralnością ludu; rozpo­
wszechnianie pism popularnych. Do tyeli obrad 
wrócimy niebawem.

Wereszczagin i legat im. Nobla. Słynny malarz 
rosyjski, Wereszczagin, bawi obecnie w Chrystianii, 
Aby popierać swoją kandydaturę do nagrody im. 
Nobla (zuanego nafciarza kaukaskiego), która ma 
być przysądzona w roku przyszłym po raz pierw­
szy mężowi; co największe w danej chwili położył 
zasługi dla sprawy pokoju powszechnego. Nagroda 
wynosi 200 tysięey koron. Wereszczagin jest prze­
konany, że nagroda tylko jemu przyznana być mo­
że i ażeby dobrze dla siebie usposobić opinię, przy­
wiózł do Chrystianii cały szereg obrazów batali­
stycznych, które niedawno były wystawione w War­
szawie. „Wiem — oświadczył on - świeżo w roz­
mowie z pewnym dziennikarzem norweskim — że 
mam wielu współzawodników. Nie należy ich brać 
poważnie. Tak np. Dunant. założyciel „Czerwone­
go Krzyża" wcale nie działał na rzecz pokoju po­
wszechnego, przeciwnie — na rzecz wojny raczej, 
albowiem starał się tę ostatnią uczynić bardziej 
ludzką. Jest on tylko dobroczyńcą ludzi, ale nio 
krzewicielem pokoju... Wymieniają również, jako 
współzawodnika Tołstoja; sprawa pokoju nie ma mu 
nic do zawdzięczenia. Ja zaś za pomocą moich, ściśle 
odpowiadających rzeczywistość i prawdzie, obra­
zów, wzbudziłem w jak najszerszych kołach głęboki 
Wstręt; do tej chwili nie wiadomo było wcale, czem 
jest bitwa i jak wygląda pole walki. Teraz wiedzą 
już o tem ludzie!" Nie mamy powodu nie wierzyć 
korespondentowi Gazety Frankfurckiej, w takim 
zaś razie nie wiemy doprawdy, co powiedzieć o tej 
odzie na cześć samego siebie.

Kwiaciarze a duchowieństwo. Przed kilku tygo­
dniami zwrócił się w Paryżu Abbe Leroy za zgodą 
arcybiskupa paryskiego,kardynała Richarda, z okól­
nikiem, w którym przemawia za odprawianiem 
mszy za dnsze zmarłych, co ma zastąpić zwyczaj • 
składania bukietów i wianków na grobach. Okólnik 
ten wywołał niezmiernie silny ruch pomiędzy han­
dlarzami kwiatów, którzy utworzyli z tego powodu 
związek i zwrócili się za pośrednictwem kilkn de­
putowanych do parlamentu, żądając, aby ten ujął 
się krzywdy 600,000 osób pracujących w zakresie 
kwiaciarstwa francuskiego W pctycyi mówią prze­
dewszystkiem, że propagauda wyszła z łona kon- 
gregacyi, dla której Fraftcya jest zamknięta — od 
Jezuitów i że nawet kardynał Richard przyłączył 
się do agitatorów, dążąc do zwiększenia dochodów 
duchowieństwa kosztem- robotników i. drobnyeh 
handlarzy. „Izba zcchec zrozumieć, że pod maską 
czcigodnych uczuć religijnych kryje się w tej pro­
pagandzie współzawodnictwo handlowe — urzę­
dników państwowych, którzy są najzupełniej wolni 
od ciężarów podatkowych, jakie my ponosić musi­
my.- Abbe Leroy oświadczył wobec tej petycyi 
żal z powodu, że okólnik jego obraża interesy ro­
botników, jednak — nie cofnął go wcale.

Maszyniści. Poruszono obecnie sprawę zwiększe­
nia liczby szkół technicznych kolejowych. Motywy 
są następujące: Dawniej o posady maszynistów u- 
biegali się iużeuierowie-technolodzy i w tym celu 
po dwa lata, a nawet dłużej pełnili obowiązki pa- 
laczów. Dzięki temu koleje miały wówczas dosko­
nałych maszynistów, uzdolnionych teoretycznie 
i praktycznie, a więe i wypadki na kolejach bywa­
ły rzadkie. Obecnie zdarzają się one coraz czę­
ściej, gdyż posady maszynistów obejmują ucznio­
wie natychmiast po opuszczeniu ławy szkolnej. 
Jeżeli chodzi o wypadki, to są tu jeszcze inne przy­
czyny, niewyszczcgólnione w motywach: przecią­
żenie maszynistów pracą.

OsobiBte. P. A. Niemojewski zaprzestał prowadzić 
dział sprawozdań teatralnyeli w Prawdzie.

Sprawy ekonomiczne. Ministeryum skarbu za­
twierdziło ustawę Towarzystwa zaliczkowo - wkła­
dowego w Stopnicy, tudzież ustawę Towarzystwa 
zaliczkowo-wkładowcgo w Bobrnjsku.

— W Warszawie zawiązało się Towarzystwo rol­
nicze. Na prezesa powołano Macieja ks. Radziwił­
ła, na wice-prezesa p. Janusza Śliwińskiego, który 
się zrzekł mandatu. Powołano więc na jego miej­
sce p. Stanisława DziCrzbiekiego.
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— Korespondent Warszaw. Dniew. z pow. Bial­
skiego, w Siedleckiej gub., donosi o sprzedaży dóbr 
Słowatycze ks. Hohenlohe. Nabywcami są hr. Ros- 
tworowscy i p. Dziewicki. Są to jnż ostatnie dobra 
ks. Hohenlohe w Rosyi. W ciągu ubiegłych lat 
dwóch najpierw sprzedano ogromne dobra wileń­
skie, później bialskie, domaczewskie w gub. Gro­
dzieńskiej, wreszcie folwarki w obrębie gminy 
Sławatycze z dużymi lasami. Ogólna wartość 
wszystkich sprzedanych dóbr wynosi kilka milio­
nów rubli. Mniej wartościowe są dobra Sławatycze, 
złożone z 6 folwarków średniej wielkości.Ze sprze­
dażą tych ostatnich dóbr — mówi Warsz. Dniew.— 
włościanie stracili dogodną sposobność nabywania
gruntów folwarcznych i lasu.

Stowarz. naucz, w. m. w Łodzi. Żądane numery 
z r. 1898 i 1899 są wyczerpane.

M. B. w Warszawie. Część I Maksimowa — rb. 1 
kop. 20. Zeszyt 1 części III — 30 kop.

Banu S. A. w Kijowie. Za zmianę adresu płaoi się 
20 kop.; Sz. Pan zmienia już po raz trzeci..

Banu Griitzh. w Łodzi. Dodatek wychodzi w czte­
rech zeszytach, które bywają rozsyłane w końcu
każdego kwartału.

SPROSTOWANIE. W poprzednim nr. na str. 224 
w „Listaoh o Galicyi," wiersz. 17, druga szpalta, 

zamiast: „cmigracya jest objawem, wywołującym 
gruntowną poprawę stosunków," ma być: „objawem, 
uzasadniającym potrzebę gruntownej poprawy itd." 
Na str. 225, wiersz 8, trzecia szpalta, zamiast: „co-
wypowiedziano w sejmie z większością szlachecką" 
ma być: „iż wypowiedziano po raz pierwszy szla­
checkiej większości sejmowej."

L. Tołstoja
„ZMARTWYCHWSTANIE”

w przekładzie St. Stempowskiego.

Trzy części w dwóch tomach. Cena 75 kop.

Skład główny w Administracyi „Prawdy." — Do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

i 5 godzin od War- 
i szawy, godzina od 

| Lublina, 5 wiorst od 
' stacyi kolei Nadw.

Zakład leczniczy cały rok otwarty. Hydropatya. Kąpiele żelaziste, 
błotne, elektryczne. Masaż. Gimnastyka. Elektryzacya. Kumys. Własna 
kuchnia dyetyczna. Gry, zabawy i wycieczki. Stale dwóch lekarzy, do- 
zorczyni chorych i masażystka. W lecie konsultanci i asystenci. Leczą 
się z dobrym skutkiem: choroby nerwowe, tabes (metoda Frenkla), błę­
dnica, artrytyzm, otyłość, wycieńczenie po przebytych chorobach, ogól­
na wątłość organizmu (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby 
kobiece. Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje.

Dyrektor Dr. A- Puławski,
b. ordynator Szpitala.Dzieciątka Jezus w Warszawie.

Księgarnia DE MB EGO
(Warszawa, Marszałkowska nr. 72) poleca nowości:

Jan Sten:

Utwory prozą: Jeden miesiąc życia — 
Hamlet. — Przysięgły. — Spotkanie.— 
W pełnem słoutu.—Pierwszy wiersz.—

Trzy dusze.
Skład główny w Księgarni Gebethnera 

i Wolffa.

NOWE WYDAWNICTWO Księgarni
Jfg. Borkowskiego, Marszałkowska 97.

J. RUSKIN, DROGA DO SZTUKI
Cena 75 kop.,z przes. poczt.90 kop.Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wydawnictwa „Prawdy"
---------: .

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęoe wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologii— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Brawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskiej—rs. 3.

HuiRy—-Rosenttial. Zasady flzyo-

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) —

Prof. R. Falkenberg. Historya fi­
lozofii nowożytnej, «■ przekła­
dzie W. M. Kozłowskiego—rs. 2 
kop. 40.

j. II. Tyło.-. Zmyślnośó i moral­
ność roślin, tłom. J. K. Potocki. 
Cena w ozdobnej opr. 1 r. 20 k.

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołąozyó kop. 15.

Wyszły z druku

Rymy i Rytmy
WYBÓR POEZYI

Leo Belmonta
autora powieści „W wieku nerwowym."

Tom I str. 452 — rb. 1.20,
Tom II str. 338 — rb, 1 —

Księgarnia JANA FISZERA, Warsza­
wa, Nowy Świat, Nr. 9.

H. Posnett Literatura porów - 
nawoza rs. 2.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kop. 40.

N. Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

K. Lewald. Historya KIK w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Rewoluoyl 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2.

Dr. Med.L. Wolberg. Psyohologia 
dziecka — rs. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej.

J. Brandes. Główne prądy litera­
tury KIK w., tomów cztery, tł.
K. Lewald — rs. 6.

Enoyklopedya dla dzieol (ilustro­
wana). Cena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej.

Dr. J-Dallemagne. Człowiek zwy­
rodniały — rs. 2.

A. Maksimów. Syberya 1 ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. 
Część I Nieszczęśliwi — rs. 1. 
kop. 20.
Część II Winni i oskarżeni — 
rs. 1 k. 20.

Heryng Zygmunt. Logika eko­
nomii. Zasadnicze pojęcia ekonomi­
czne ze stanowiska nauki o energii. 
Rb. 1 kop. 20.

Hóbson Jan. A. Rozwój kapi­
talizmu współczesnego. Z orygi­
nału angielskiego na język polski 
przełożył II. L. Rb. 2 kop. 40.

Karpiński St. Zasady działal­
ności banków i zarys historyczny 
głównych epok ich rozwoju. Kop. 40.

Koskowski Ból Finlandya. Z ma­
pą. Rb. 1.

Machar Jan. Magdalena. Po­
wieść. Przełożył z czesk. Adam 
M-ski. Z przedm. A. Langego. Rb. 1.

Payot Juliusz. Kształcenie wo­
li. Wydanie II. Przekład J. K. Po­
tockiego. Rb. 1.

Piło M. Psychologia piękna 
i sztuki. Przekład A. Morzkowskiej. 
Kop. 80.

Robertson J. Humaniści nowo­
żytni. Studya socyologiczne o ,Cąr- 

Lecznica dr. A. Tarnawskiego
-w Kosowie, w Galicyi.

(za Kołomyją, st. kol. Zabłotów) otwarta na 30 osób.

Środki: leczenie wodą, inne flzykalno-dyetetyczne na spo­
sób dr Lohmanna.

CZYTELNIA 
NAUKOWA 

Nowy-Świat 62.
Najnowsze dzieła naukowe z dziedziny umiejętności przy­

rodniczych i humanistycznych (ze śzcąególnem uwzględnieniem 
nauk społecznych). — 150 czasopism wo wszystkich językach. 
Encyklopedye i słowniki.

Warunki możliwie przystępne.

znanej dobroci, wybór duży, ceny nizkie—spe- 
cyalność: wykonanie podług miary ulepszonym 
sposobem, zapewnia- tfłnhlllfniAIQln Leszno 17, 
jącym dogodność. MUUUKUWbKI !.epiętro*

lyle’u, Millu, Emersonie, Arnoldzie,. 
Riiskinie i Spencerze. Z oryginału 
angielskiego przełożył, przypisami 
i skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Rb. 1 kop. 50,

Seignóbos K. Dzieje politycz­
ne Europy współczesnej, Rozwój 
stronnictw i form politycznych 
(1814—1899) z dodatkiem p. J. Ste- 
ckiego, 2 tomy, rb. 4.

Spencer Herbert, Instytucyę za­
wodowe. Z oryginału angielskiego 
tłomaczył A. Stecki, rb. 1.

Tylor E. B. Cywilizacya pier­
wotna. Badania rozwoju mitologii, 
filozofii, wiary, mowy, sztuki i zwy­
czajów. Ż portretem autora. Prze­
kład Z. A. Kowerskiej ze wstępem- 
i, dodatkami, dotyczącymi rzeczy 
słowiańskich, a zwłaszcza polskich 
oraz życiorysem autora przez J. Kar­
łowicza, 2 tomy, rb. 4.80.

Witort Jam. Zarysy prawa pier­
wotnego. Rb. 1.

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

AoaBoioHo HeHaypoM. BapiuaBa, 5 Maa 1900 r. Druk K-gKowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.


